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Rok XLIV. 


Redaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakoyi: ul. Sykstusku |, 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

Biura administraeyl: ul. Kopernika 1. 7, par- 
ter (aklep). otwarte od godz, 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy, 


Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi: 


we Lwowłe : na prowinceyi : za granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kcr. 50 h. 
półrocsnie 12 , 15 , ~, +, MSIE 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz ż „Tygodnikiem mód i powieści" lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarne* i 12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

», na ņrowincyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


CAAETA NARÓDO 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Uspesobienie w Petersburgu. 


Bardzo zajmujące i ważne doniesienia 
o usposobieniu w Petersburgu po upadku Lia- 
ojanu podaje petersburski korespondent Berl. 
Tageblatm: À 

„Powoli zrozumiano tutaj, nawet w ko- 
łach sterowniczych, całą doniosłość ciężkiej 
klęski liaojańskiej. Cały gniew uderza w naj- 
ostrzejszych wyrazach na A leksiejewa, 
którego odwołanie za koniecznie pilne uwa- 
żają. Tylko pod ciągłym naciskiem przyjął 
Kuropatkin walkę pod  Liaocjanem, gdyż 
wzniesione tam okopy tyłko na obronę przez 
część armii były przeznaczone a całej armii 
nijak pomieścić nie mogły. Tak więc Kuro- 
patkin widział się zmuszonym do bitwy na 
południe rzeki Taitsi, do której to bitwy Je- 
żeli przyjść miało, powinna była, zdaniem 
wysokich powag wojskowych, stoczoną być 
na północ rzeki, mając ją przed frontem 
swoim. 

Kuropatkinowi wytykają, że siły swoje 
zbyt ciasno ugrupował, ale powszechnie mu 
chwalą, że z taką energią prowadził bój i że 
spokój żelazny zachował nawet wtedy, gdy 
widoki sukcesu zniknęły. ; 

Zachowania się wojska zaś wcale nie 
uznają bezwarunkowo, A zwłaszcza gorzkie 
rozczarowanie sprawiła j a z da, że tak mało 
czynną się okazała, że absolutnie nawet do 
wywiadów się nie przydaje. Jest tam prawie 
pięć dywizyj jazdy, a jednak tylko brygada 
Samsonowa (pułk dragonów nadmorskich 
i pułk straży pogranicznej) drugiego dnia 
bitwy chwalebnie się spisała. 

Odzywają się liczne głosy, że cała insty 
tucya kozaków z kretesem się przeżyła, woj- 
na wykazała absolutną nieudolność kozaków. 
Simonowa dywizya kozaków sybirskich tak 
licho się spisała, że i wodzów jej obu bryga- 
dyerów, Jerzkowskiego i Czirikowa usunięto 
i ukazem z d. 2 bm. jenerał-majora Baum- 
gartena (z rezerwy jazdy gwardyjskiej) i je- 
nerał-majora księcia Tamanowa (ze sztabu 
warszawskiego okręgu wojennego) na ich 
miejsce zamianowano. 

Co do zamierzonych dalszych posiłków 
dla armii wschodnio-azyatyckiej spełni się 
zapewne najpierw wysłanie 61. dywizyi pie- 
choty (rezerwowej) z Samary. Zmobilizowa- 
nie korpusu 8. miało się już odbyć po cichu 
i niebawem car ma go złustrować. miano- 
wanych zeszłego miesiąca oficerami 2.200 jun- 
krów (kadetów) odeszło na pole walki już 
prawie 300, bo tam niesłychany ubytek ofi- 
cerów! 


Doniesienia wczorajsze. 


Petersburg 8 września. JNowoje Wre- 
mia otrzymało depeszę z Mukdenu, którą cen- 
zara natychmiast skonfiskowała. Depesza ta 
donosiła, że Japończycy ścigają cofającą się 
armię Kuropatkina w dwóch wielkich ko- 
lumnach, z których słabsza postępuje po stro 
nie wschodniej, silniejsza po zac odniej (!) 
i że obie zadają Rosyanom znaczne straty. 
Dalej zaznaczała depesza wiadomość, że arty- 
lerya japońska znajduje się już w odległości 
36 kilom. od Mukdenu. 

Petersburg 8 września Rosyjskie 
straty w bitwie pod Liaojanem, zwłaszcza na 
lewem skrzydle są bardzo wielkie, szczególnie 
zaś dotkliwą jest strata artyleryi, którą mu- 
siano zostawić w mieście. Pola pod Liaojanem 
przedstawiają widok pełen zgrozy. Na obsza 
rze kilku mił jest ziemia pokryta trupami i 
umierającymi. Japończycy ze zręcznością ko- 
tów wdzierali się na prostopadłe ściany i ca- 
łymi setkami spadali do wąwozów, gdzie zna- 
Rodal śmierć straszliwą. Głowy, ręce, nogi 
oderwane od korpusów i potrzaskane zupełnie 
zasiały całe to straszne pole śmierci. Wszyst- 
kie potoki krwią napełnione. Widok pobojo- 
wiska przekracza wszystko, coby ludzka fan- 
tazya wymyśleć była zdolna okropnego. 

Rosyjskie dzienniki tryumfują, mówiąc, 
że od tej chwili dopiero rozpocznie się era 
klęsk japońskich, gdyż skonczył się okres 
wojny górskiej, do której Rosyanie nie są 
przyzwyczajeni. Minister skarbu Kokowcew 


oświadczył jednemu z angielskich dziennika- 
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GABRYELA REUTER. 


kiselotte. 


Romans 


(Ciąg dalszy). 


.— Taki talent musi szukać sobie drogi. 
Szkoda, że nie mamy podobnych w pariamen- 
cię — zauważył drugi i zaśmieli się obaj. 

— Kolosalny z tego chłopca mowca -— 
powiedział jakiś pan, który siedział koło Li- 
selotty. — Powinien był pójść do teatru. 

Te, na pół drwiące uwagi skonsterno 
wały na chwilę Liselottę, ale wkrótce dała 
się porwać i coraz dalej unosió potężnemu 

rądowi, który szedl przez Salą, natłoczoną 
admi. I w końcu RR już pii jed- 
jekące pragnienie, aby przecisnąć się 
radite mate lodzi, ubranych żle lub bogato, 
naperfumowanych, spoconych, płaczących, 
milczących, drwiących—bo byli tam ludzie ze 
wszystkich stanów, najrozmalciej myślący i 
majrozmaiciej odczuwający słowa Altenhage - 
na — przecisnąć się z przymkniętemi oczami, 
jak w niebiańskim śnie, przecisnąć się aż tam, 
gdzie stał on sam jeden, uklęknąć przed 


rzy, że Rosya zbierze do 1 stycznia 600 mi- 
lionów rubli na cele wojenne, a w razie po- 
trzeby i więcej. 

Mukden d. 7 września. (B. Reutera.) 
Część armii rosyjskiej, która wzdłuż toru ko- 
lejowego zdąża do Mukdenu, znajduje się w 
niebezpieczeństwie odcięcia. Dnia 5 bm. ostrze- 
liwały działa japońskie, ustawione na wzgó- 
rzach na wschód od linii kolejowej, przez 24 
godzin wojsko rosyjskie. Artylerya rosyjska 
ustawiła się na wzgórzach, równoległych do 


(pozycyj japońskich i ochraniała cofającą się 


armię. Wojsko z działami i wozami ciężaro- 
wymi przeprawiło się przez rzekę Taitsi, 
Znaczna część wozów została po tamtej stro- 
nie rzeki, gdyż po onegdajszym deszczu drogi 
są prawie nie do przebycia. 

Tokio d. 8 września. Wczoraj ogłoszo- 
no tu obszerny raport marszałka Oyamy, da- 
jący pogląd na 10-dniowe walki od 24 sierp- 
nia do 4 września. Według tego sprawczda 
nia Rosyanie jeszcze ciągle trzymają się w 
kopalni Jentai ı najprawdopodobniej przyj 
dzie tam do walki. Kopalnia ta jest jedyną 
kopalnią węgla w Mandżuryi i dlatego jej 
posiadanie jest dla Rosyan żywotną kwestyą 
ze względu na ruch kolejowy, Część wojsk 
rosyjskich jeszcze ciągle trzyma się w Jung- 
szuisu, na południe od Jentai. Wojsko jest 
doskonale usposobione, mimo, iż musiało w 
ciągu 10 dni ciężkie staczać boje i wykonać 
wiele ze stratami połączonych ataków na for- 
ty rosyjskie. Kuropatkin otrzymał do 30 
sierpnia posiłki, a przy końcu miał przynaj- 
mniej 12 polnych dywizyj do dyspozycyl. 
Straty jego nie są znane. Kuroki spotkał się 
w górach Haiyingtai z rozpaczliwym oporem 
i dopiero po czterech dniach zaciętej walki 
udało się mu wyprzeć stamtąd Rosyan. Jasnem 
jest, że wskutek stanowczego oporu Rosyan, 
nie mogła być zamknięta linia odwrotu dla 
głównej siły Kuropatkina i w ten sposób 
uszła ciężkiej klęski. Kuropatkin zniszczył 
wszystkie mosty, także kolejowe, na rzece 
'Taitsi. Oyama nie donosi nie o zabraniu Ro- 
syanom dział, lecz wiadomo, że Japończycy 
zdobyli pod Anping i Anszanczan 60 dział 
10'4 centymetrowych. Wojsko rosyjskie o 
puszcza Mukden i dąży w kierunku północno- 
zachodnim. 

Berlin d. 8 września. Z Petersburga 
dowiaduje się Berl. Local-CAnzeiger: Do Muk- 
denu drogą cesarską z Jentai nadchodzą nie- 
ustannie ki rosyjskie. Również straże 

rzednie wojsk rosyjskich weszły już do 

ukdenu. Straż tylną tworzy artyłerya, która 
zasłania odwrót. Drogi są straszne. Japończycy 
w znacznej liczbie ciągną ku północy na 
wschód od toru kolejowego, mniejsze zaś od- 
działy idą na zachód od toru kolejowego 
wzdłuż brzegu rzeki Liao. Japończycy ener- 
gicznie maszerują naprzód, aby wcześniej 
dojść do Mukdenu aniżeli główne siły Kuro- 
patkina. Ją oni znacznie liczniejsi, zwłaszcza 
ich artylerya przewyższa tak co do liczby 
armat, jak co do obsługi artyleryę rosyjską. 
Już o 22 kilom. na południe od Mukdenu do- 
chodzi do walk obu artyłeryj. 

Usiłowania Kuropatkina, aby koncentro- 
wać nowe wojska na północ od Mukdenu, są 
bardzo utrudnione, gdyż odwrót odbywa się 
ciągle wśród utarczek. Japończycy literalnie 
ani na chwilę nie dają Rosyanom wypoczyn- 
ku. Straty Rosyan, zwłaszcza na prawem 
skrzydle, są bardzo znaczne, tak że Kuro- 
patkin musiał posłać do Jentai całą dywizyę, 
tem bardziej że Kuroki posiada 40.000 ludzi. 
Rosyanie cierpią strasznie wskutek straty 
artyleryi wielkiego kalibru, którą musieli po- 
zostawić na fortach w Liaojangu. Między 
innemi pozostawili 12 haubic 4-calowych i 12 
możdzierzy 6-calowych. i f 

Londyn 8 września. Daily Mail do- 
nosi z Simminting: Dnia 2 września kawale- 
rya rosyjska doniosła Kuropatkinowi, że Ja- 
pończycy naduiągają od wschodu. Kuropatkin 
wskutek tego z 50.000 ludżmi i 70 działami 
wyszedł z Liaojanu do Tangho. Rosyanie 
przygotowywali się do ataku, wojska rosyj- 
skie były w bardzo dobrym nastroju. Jednak- 
że atak piechoty japońskiej nadzwyczaj gwał- 
towny, poprzedzony bardzo silnym ogniem 
dział japońskich, zdemoralizował Rosyan. Ja- 
pończycy jak koty wdzierali się na strome 
skały i z bagnetem w ręku spędzali Rosyan 
z ich pozycyj. Rosyanie dia w popłochu. 


nim, schylić głową do jego stóp i te stopy 
obmyóć swojemi łzami. 

, Wawrzyniec Altenhagen odgadł, zapo- 
wiadając, co po jego przemowie nastąpi. Gdy 
skończył swą mowę, nustąpiła długa i gwał- 


|towna debata z jednym właścicielem dóbr, 


jednym socyalistą, dwoma profesorami i kilko- 
ma paniami, które wystosowały do niego pyta- 
nia. Odpowiadał każdemu. 


Jeden zarzucał mu niemożliwe do prze- 
prowadzenia rewolucyjne nowinki na polu 
społecznem, inny dowodził mu, że wogóle nie 
wypowiedział on ani jednej myśli, któraby 
od setek lat przez rozmaitych ludzi nie była 
juń tysiąc razy wypowiedziana. 

Liselotte zaledwie słyszała, co oponenci 
mówili. Nawet gdy matka próbowała jej pół- 
szeptem objaśnić o obecnym „stanie ruchu“, 
nie słyszała jej słów, które dla niej brzmiały 
jak szmer zwiędłych liści, wiatrem miecio 
nych. Zdawało się jej, że znajduje się na ol- 
brzymiem, wzburzonem morzu, sama jedna w 
łódce, rsucanej ogromnemi falami 


Po odczycie matka i córka nie mogły 
się dostać do Altenhagena. Mnóstwo ludzi za 
tłoczyło pokój, do którego on się cofnął. 


Baronowa Reckling i jej córka dostały 
się w Środek tłumu; duszono je i tłoczono, 
aż wreszcie obie schroniły się we framugę o- 
bok schodów i przeczekały, uż przed niemi 
przewaliła się ogromna fala ludzi. Wyszły 
dopiero wtenczas, gdy już nikogo nie było 


Z Niuczwangu donoszą pod datą 7 wrze- 
śnia: Wczoraj 6 września przybyło do Niu- 
czwangu 8 wielkich statków transportowych 
japońskich, napełnionych piechotą i artyleryą. 
Te wojska natychmiast zostały załadowane 
do wagonów i koleją żelazną pojechały do 


Liaojanu. 
„Beri-beri“. 

Beri-beri, u Japończyków ka-ke — na 
które, iak w środę naaze telegramy donosiły, 
miało ich zapaść w Dalnym 10.000 — jest to 
choroba, właściwa kra om gorącym. Cechuje 
ją wielkie znużenie, -paraliźowanie postępu- 
jące od nóg w górę, nisczułość, trudny oddech 
i gromadzenie się wody w rozmaitych czę- 
ściach ciała, zabija niekiedy do sześciu go- 
dzin. Pojawia się od czasu do czasu w Japo- 
nii, Austraiii, Indyach, a szczególnie na 
Cejlonie i na wybrzeżu Malakki; ostatnimi 
czasy pojawiła się także w Brazylii. Dwa 
miesiące temu donoszono, że pojawiła się w 
armii Kurokiego i wiele ofiar sprzątnęła, ale 
doniesienie to okazało się wielce przesadnem. 

W rosyjskiej armii mandżurskiej bywają 
częste wypadki obłąkania. 


Doniesienia dzisiejsze. 


Petersburg 9 września. (Oficyal- 
nie). Telegram Kuropatkina z wczoraj donosi, 
że tego dnia prócz drobnych utarczek straży 
przednich nie przedsięwzięto żadnych opera- 
oyj wojennych. 

Tokio 9 września. Mikado wydał wczo- 
raj rozkaz do armii, w którym składa jej ży 
czenia z powodu świetnych zwycięstw, odnie- 
sionych w tak trudnych warunkach, Koniec 
wojny jeszcze daleki, nałeży więc z cierpli- 
wością 1 męstwem dalej walczyć. 

Pomimo wielkiego pożaru w Liaojanie, 
wznieconego przez Rosyan przed opuszcze- 
niem miasta, jeszcze wielkie zapasy dostały 
się w ręce Japończyków. 

Według obecnej oceny Armia rosyjska 
podczas walk pod Liaojanem składała się 
z 184 batalionów piechoty, 128 szwadronów 
jazdy i 572 dział. 

Londyn 9 września. Jak dzienniki 
tutejsze z Mukdenu donoszą, odbywał się od- 
wrót Kuropatkina w najopłakańszych oko- 
licznościach. Ulewa zamieniła drogi w mo- 
czary. Rannych musiano porzucić, wielu z nich 
umarło z głodu; obawiają się wybuchu cho- 
rób. Jak słychać, zamyśla Kuropatkin przy- 
jąć bitwę w Mukdenie albo w Tielinie (przy 
kolei na drodze do Mukda2uu). Według innych 
doniesień Kuropatkin przeuiesie się aż do 
Charbina. Straty Rosyan w ostatnich dwu- 
nastu dniach mają wynosić 32.000 w poległych 
i rannych. 

Londyn 9 września. Kuroki forso- 
wnymi marszami zdąża od północnego wscho- 
du do Mukdenu, spodziewając się odciąć wię- 
kszą część armii Kuropatkina. Na południe 
przed Mukdenem toczy się zacięta bitwa. Ro- 
syanie w panicznym strachu opuszczają mia- 
sta mandżurskie. Drogi są wszędzie usłane 
trupami i rannymi. 

Londyn d. 9 września. Daily Mail 
donosi z Kupantse: Kuropatkin przybył o 
negdaj do Mukdenu; ludność chińska opuszcza 
Mukden. Na północ od Liaojanu walczą 
jeszcze. Onegdaj przejechało przez Mukden 
80 wagonów z rannymi. Przybyli tam angiel- 
scy i amerykańscy sprawozdawcy żalili się 
na obchodzenie się z nimi Japończyków, któ- 
rzy wszystkich nie Japończyków uważają za 
szpiegów. 

Daily Mail donosi z Seul, że Rosyanie 
mieli w północno-zachodniej Korei, w zatoce 
Possjeta odciąć japońską dywizyę, która tam 
wylądowała. 

Londyn d. 9 września. Sprawozdawca 
Standarda donosi z Szangaju: Według opo- 
wiadań Chińczyków Rosyanie zatrudniają ty- 
siące Chińczyków przy budowie fortyfikacyj 
w Tielinie. 

Berlin d. 9 września. Zbrojenia Japo- 
nii trwają bez przerwy dalej. Obecnie np. 
wstrzymano ruch pasażerski na wszystkich 
kolejach, ponieważ PSE nowy korpus z 
40.000 ludzi do portów, skąd natychmiast bę- 
dzie wysłany na plac boju. 


Port Artura. 


Londyn d. 8 września. Z kortu Artura 
donoszą do Daily Chronśćle, że jeneral Stessel 


na schodach. Na dworze szalała zamieć 
śnieżna. 

Gdy rozglądały się za powozem i baro- 
nowa przeszła na drugą stronę ulicy, aby 
przywołać dorożkę, na bramie pojawić się 
hrabia Altenhagen. Był sam zupełnie i ubra- 
ny, jak wszyscy inni, w gruby paltot. Kol- 
nierz pałtota miał podniestony w górę. Zoba- 
czywszy  Liselottę samą, stojącą w bramie, 
ukłonił się jej przyjaźnie, ale widocznie 
nie miał zamiaru rozpoczynać z nią TOZ- 
mowy. 

Liselotte doznała oszołomienia. Zapomi- 
nając, gdzie się znajduje, nie wiedząc, co 
czyni, schyliła się przed nim, ujęła jego rękę 
i ją pocałowała. | A 

Altenhagen nie bronił się. 

— Wiedziałem, że pani należeć będziesz 
do nas — rzekł spokojnie i odszedł szybko, 
chcąc uniknąć spotkania Z nadchodzącą ba 
ronowĄ. 

Liselotte, cała drząca, wsiadła do dorożki, 
którą matka sprowadziła. 

s * 
e 

Nie, ona nie należała do nich... 

Podczas długiej, bezsennej nocy, w wal- 
ce z samą sobą rsyszła Liselotte do sil- 
nego przeświadczenia, że to nie treść jego 
słów wyprowadziła ją z równowagi ani też 
jego nowe pojęcia o świecie. Nowe? Czyżby 
to były nowe pojęcia, które Altenhagen pro- 
pagował? 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ uł. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hauamana; We Wiedniu: Hansenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A, Oppelik Griinangergasse 12, M. Du- 
kes Nachf.: Max. Augonfeld & Emerich Lresener I. 
Wollzeile nr, 9, Schallek Wollzeila 11, J. Dannenberg 
II. Praterstraase 33, Adolf Chulawski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 54; we Frankfurole n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; w Paryżu: 
U. Adam (iboroewski 37 rue de Varenne Paris; 
w Warszawie: Reichmann & Freudler. 

ODENA. OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym druki em 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. sy publiozności za 
wierss lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondencya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincji 10 h. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


przeniósł swoje mieszkanie i kwaterę do sil- 
nie obwarowanego sklepienia podziemnego 
Ze sklepienia tego prowadzą draty telegra- 
ficzne do wszystkich fortów; w ten sposób 
jen. Stesseł kieruje obroną Portu Artura. 

Japończycy wyładowali na ląd w Dal- 
nym 120.000 worków z piaskiem. Worki te 
będą stawiali przed sobą żołnierze japońscy, 
ANY ten sposób ustrzedz sią od kul rosyj- 
skich. 


Na morzu. 


Weihaiwei (port angielski koło Czi- 
fu) d. 9 września. Zeszłej nocy słyszano huk 
dział na morza. 

Petersburg d. 9 września. Jak 
dzienniki donoszą, eskadra bałtycka odpływa 
już stanowczo jutro z Kroasztadu do Liba- 
wy. a stamtąd d 11 bm. na wody Azyi 
wschodniej. Składać się będzie z 40 statków 
pod komendą admirała Rożdiestwieńskiego. 

Petersburg d. 9 września. W tele- 
gramie jenerała lejtnanta Łapunowa do cara 
powiedziano, że dwie szalupy japońskie, któ- 
re zbliżyły się do krążownika „Nowika* w 
porcie Korsakowsku na Sachalinie, założyły 
na tym rozbitym krążowniku druty de min, 
które jednak nie eksplodowały. Dotąd usu- 
nięto dziewięć takich min, 

Londyn 9 września. Daiły Telegraph 
donosi do Czifu: Rząd chiński ogłosił Kinczu. 
położone w odległości 32 kilom. od wybrzeża 
na drodze z Niuczwangu do Pekinu jako 
wolny port. W ten sposób handel ma być 
skierowany przez Niuczwang, który Japoń 
czycy ogłosili jako port wolny, wprost do 
Chin 

Daily Mail donosi z Czifu: Admirał Uriu 
otrzymał polecenie, ażeby do upadku Portu 
Artura pozostał koło Szangaju, aby nie zda- 
rzył się już wypadek taki, jak z krążowni- 
kiem „Askoldem!', i ażeby w ten sposób za- 
pobiedz zawikłaniom z mocarstwami. 

Daily Telegraph donosi z Szangaju, że 
władze niemieckie w Kiaoczau odkryły na 
pancerniku rosyjskim  „Cezarewiez* tajny 
magazyn, pełny amunicyi. Równocześnie prze- 
konano się, że rzekome szkody, jakie ów sta- 
tek miał ponieść pod linią wodną, wcale nie 
istnieją. Z tego wynikało, że załoga rosyjska 
„Cezarewicza* miała zamiar przy pierwszej 
lepszej sposobności umknąć na pełne morze. 

Pittaburg (w Ameryce) 3 września. 
Japończycy zamówili w stalowniach Carne- 
giego 750 ton płyt stalowo-niklowych dla 
pancerników wojennych. 


JKorsarstwo rosyjskie, 


Londyn 9 września. W sprawie dorę- 
czenia carskiego rozkazu okrętom rosyjskim 
„Petersburg* 1 „Smoleńsk* donosi „Biuro 
Reutera*: Krążownik angielski „Forte* opu- 
ścił Zanzibar we wtorek rano i zbliżył si 
do owych dwóch rosyjskich okrętów, które 
go spostrzegły dopiero, gdy był taż przy 
nich. Cheiały odjechać, ale „Forte“ dał sy- 
gnał, że ma dla nich ważne depesze, wówczas 
się zatrzymały. Jeden z oficerów angielskich 
udał się z rosyjską szyfrowaną depeszą na 
pokład „Petersburga"*, poczem komendant 
„Petersburga“ udał się na pokład „Forte“ 
i oświadczył, że natychmiast odjeżdża. Oba 
okręty zaraz odjechały. Wkrótce połączył się 
z niemi parowiec, wiozący węgiel. 

(Jest rzeczą pewną, że trzy krążowniki 
angielskie, które za zgodą gabinetu rosyj- 
skiego wyjechały w pościg za tymi dwoma 
korsarzami, dla doręczenia im rozkazu car- 
akiego, że nadal nie mają uważać się za 
okręty wojenne, więc też tracą prawo ken- 
trolowania obcych okrętów prywatnych — 
nie poprzestaną na doręczeniu im tego roz- 
kazu, ale nadał śledzić ich będą. Wiadomo 
towiem, że korsarze już nieraz widzieli się 
z konzulami rosyjskimi, że, zatem wiedzieli 
o wspomniauej umowie angielsko-rosyjskiej, 
a jednak udawali, iż nie wiedzą, Dalej wia- 
domo, że pomimo tej umowy bardzo wysoka 
klika petersburska, która akcyą korsurską 
kieruje, przesłała obu korsarzom apis okrętów, 
które napadaó mają). 


W swoim bystrym umyśle, który Lise- 
lotte po ojcu odziedziczyła, który wprawdzie 
czas pewien pozostawał w apatycznym pół- 
śnie, lecz nigdy jej nie zawodził, gdy go po- 
trzebowała, powiedziała sobie: Wszystkie po- 
szczególne części tej budowy, którą ten czło- 
wiek wzniósł przed oczyma jej duszy, ode- 
grały już dawniej tu lub ówdzie jakąś rolę 
w duchowej bistoryi ludzkości. Oto trochę 
racycnalizmu, trochę panteizmu, trochę mi- 
stycznego kultu natury, trochę gloryfikacyi 
przyrodzonej duszy ludzkiej dobroci i azla- 
chetności — to miało ludzkość odrodzić ? 


Liselotte uczuła w sobie jakieś lekcewa- 
żenie, niemal pogardę dla tej całej mie- 
szaniny. 

Zjednoczenie ludzi, którzy w pośród o- 
byczajowego zepsucia, cynizmu, religijnej o- 
bojętzości naszych czasów nawzajem mieliby 
się podnosić, ale tylko w tym jednym cela, 
aby swoje osobiste przekonania i swój in- 
dywidualny, obyczajowy ideał wprowadzić w 
życie, tak na wewnątrz, jak na zewnątrz naj- 
zupełniej sharmonizowane... 


Liselotte, mająca lat dwadzieścia trzy, 
uśmiechnęła się gorko. Gdzie i jak chce on 
to dziś osiągnąć? Fantastyczny, nawet nie 
dość jasno sformułowany pomysł. 


Otrząsła się z duchowego oszołomienia, 
które ją wczoraj wieczorem opadlo, przy- 
pomniała sobie, jak ze ślepem oddaniem rzu- 
ciła się do nóg tego człowieka pod jego prze- 


Sprawy zagraniczne. 


Krizis w gabinecie berlińskim. 


W zeszłym tygodniu cesarz Wilhelm 
prawie codziennie przyjmował na osobnych 
posłuchaniach Lucanusa, naczelnika cywilne- 
go gabinetu cesarskiego. Lucanus jest tym 
mężem, który zazwyczaj ministrom „znużo- 
nym* lub „chorym“ zwiastuje postanowienie 
cesarskie, zwalniające ich z obowiązków. To 
też oglądano się na wszystkie strony i chci- 
wie dopytywano się, którzy to ministrowie 
stoją obecnie na „czarnej“ liście? Naturalnie, 
że nic pewnego dotąd nie wiadomo, ale dzien- 
nik: niemieckie dowiadują się rzekomo z „mia 
rodawczego* źródła, że na odstawkę pójdą 
ministrowie: sprawiedliwości dr. Schónstect, 
oświecenia dr. Studt i spraw wewnętrznych 
br. Hammerstein. O panu Schöastedcie od da- 
wna już głoszą, że ten starzec pragnie się 
pozbyć trudnego i z wielką odpowiedzialnością 
połączonego stanowiska. O powodach zamie- 
rzonego ustąpienia dwóch drugich ministrów 
nie rozpisują się dzienniki, ale obaj, jak wia- 
domo, narazili się w sejmie i parlamencie pe- 
wnym stronnictwom a mianowicie Hammer 
stein i dlatego o nich pisano, że nie utrzy- 
mają się zbyt długo „w siodle*. 

Wymieniają też już nawet następców. 
Otóż następcą ministra Studta ma być na- 
czelny prezes Brandenburgii v, Bethmann- 
Hollweg. następcą p. Hammersteina dawno 
już wskazywany kandydat do teki ministe- 
ryslnej, wicemarszałek izby panów baron 
Manteuffel, a ministra Schonstedta zastąpić 
ma tajny radca sprawiedliwości Kahl, profe- 
sor przy uniwersytecie berlińskim. Przy po- 
mocy Manteuffia myśli rząd przeprowadzić 
ustawę kanałową. Kandydatem jest też na- 
czelny prezes Hanoweru dr. Wenzel, kto- 
rego podobno kanclerz hr. Bülow na po- 
czątku sierpnia powołał telegramem do Nor- 
derney. 


Emigracya w IRonyi. 


W sferach rządowych rosyjskich — jak 
donoszą dzienniki petersburskie — powstał 
projekt uregulowania wychodźtwa. Pomimo, 
Że samowolny wyjazd z państwa jest karany 
dość ciężko, corocznie przechodzi potajemnie 
granicę około 60.000 osób, przeważnie żydów 
i włościan, zamieszkałych nad granicą. W spo- 
sób legalny wyjeżdża zagranicę tylko około 
20 pre. emigrantów. Otóż warunki wyjazdu 
z Rosyi mają być ułatwione i cały ruch emi- 
gracyjny odpowiednio uregulowany. 


Następea Plewego. 


Wiadomość, via Londyn rozpowszechnio- 
na o zamianowaniu senatora Platonowa ro- 
syjskim ministrem spraw wewnętrznych, nie 
potwierdziła się. Kwestya zamianowania na- 
stępcy po Plewem nie jest jeszcze rozstrzy- 
gniętą. Co dzień pojawiają się nowi kandy- 
daci a dziś donoszą z Petersburga. że na sta- 
nowisko ministra spraw wewn. został już 
desygnowany książę Światopełk Mirski, ge- 
nerał- gubernator wileński. 


Korespondencye. 


Paryż 4 września. 


(Apachowie czerwono- i binłoskórcy. — Ich knieje. — 
Zjednoczonemi siłami. — Organizacya band zbojec- 
kich. — Statut paryskich ocpryszków, — Jaskinia 
bandytów. — Powolność rządu.) 
„.Apachowie są ludem, zamieszkałym na 
zachodnich krańcach Nowego Meksyku i Ari- 
zony, na wschód od Rio Grande. Zdziwiłby 
się może kto, że list, datowany w stolicy nad- 
sekwańskiej, zaczynam od... geografii mało zna- 
nych krain zamorskich i chcę mówić o krwio- 
żerczych mieszkańcach preryj amerykańskich. 
Mogę jednak czytelników uspokoić: dalekim 
jestem od nudnych opisów rzeczy, znanych 
nam z czasów szkolnych. Będę pisał o zdege- 
nerowanycu Apachach, lecz nie o czerwono 
skórych, aie o tutejszych domorosłych, biało- 
skórych opryszkach, których istnienie na bru- 
ku paryskim wymownie świadczy o wartości 
terażniejszej meta-kultury europejskiej. 


|możną wolą i zapłonęła wstydem z powodu 
awej wewnętrznej. bezsilności Teraz już wie- 
działa, że to miłość na nią przyszła, namię- 
tność, która spada jak przeznaczenie na czło- 
wieka i żąda jego życia na ofiarę. 

Zerazem jednak odczuwała, że dla Wa- 
wrzyńca Altenhagena była ona tylko jednostką, 
którą on zamierzał posługiwać się do swoich 
celów. Ale wiedziała, że mimo to będzie ona 
jemu powolną, chociażby musiała działać 
gp awoim najświętszym przekonaniom. 

ten sposób kwintesencya jego nauki, 
ukształtowania swego życia wedle własnych 
obyczajowych pojęć, stała się już z góry dla 
niej pustym frazesem. W krytyce jego nauki 
chciała szukać broni przeciw temu wpiy* 
wowi, jaki jego oczy, jego głos, on cały na 
nią wywierał. 


I z płaczem rzuciła się na kolana, aby 
w modlitwie do Ukrzyżowanego szukać po- 
mocy przeciw tej tajemniczej, strasznej mocy, 
która tak nagle na jej spokojne. senne życie 
spadła i wyrzuciła ją na burzliwe fale na- 
miętności. 


(C, d. a.) 
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„Kniejami*, w których biali Apachowie 
spędzają czas na łowach, jest centrum Pary- 
ża, jego przedmieścia i okolic. Statystyka wy- 
kazała, że liczba czerwonoskórych ma dale- 
kim Zachodzie topnieje z każdym rokiem. W 
Paryżu rzecz się ma wręcz przeciwnie: Apa- 
chowie mnożą się jak króliki. Jest ich mnóstwo 
zarówno w eleganckich bulwarach, jak i na 
opuszczonych obszarach fortyfikacyjnych. Ca- 
ły Paryż pokryty jest szeroko rozgałęzioną 
siecią organizacyjną związanych w stowarzy- 
szenia bandytów, którzy dopuszczają się ra- 
bunków ulicznych, morderstw, staczają zapa- 
wy ze sobą i krwawe walki z policyą. 

Paryski Apacha należy do rzędu stwo- 
rzeń, żyjących gromadnie. Nie lubi samotno- 
ści, odosobnienia. Przyjął on znaną wam do- 
brze dewizę: viribus unsćis. Jeżeli wznosi kie- 
dy okrzyk: „Niech żyje anarchia !*, czyni to 
jedynie w tym celu, aby podrażnić policyę. 
Zasadnicze idee anarchistyczne są mu obce; 
paryski opryszek jest zwolennikiem konstytu- 
oyi socyalnej. 

Kto chce zostać „un Apache* — gdyż 
nie można nim być z urodzenia — musi się 
przyłączyć do bandy, która jest wzorowo 
uorganizowana i podlega władzy  herszta. 
Każda z tych rozlicznych band ma własną 
nazwę, możnaby niemal powiedzieć: „firme“, 
własne odznaki, odznaki często niezatarte, 
gdyż członkowie prawie wszystkich band się 
tatuują. Rozumie się, że mają też swe głó- 
wne siedziby, którym nadają charakterysty- 
ozne nazwy np. „Casino de Ménilmontant“, 
„Zacisze Belleville*, „Lecznica przysięgłych* 
itd. W zeszłym roku wpadła w pułapkę po- 
licyi banda. która przybrała fantastyczną na- 
zwe: „Klub nagrobków de Póre Lachaise“. 
Hersztem tej bandy był 19-letni młodzieniec, 
zwany „Venus de Mopincourt*. Członkowie 
mieli zebrania co nosy na... oementarzu Póre 
Lachaise. 

Bandy główne rozpadają się na pomniej- 
sze grona, które mają także własne, orygi- 
naine nazwy: „Mieszkańcy piwnic“, „Rycerze 
sztyletu", „Błękitne krawaty“, „Kamizelki 
aksamitne" itp. Każda grupa rządzi się sama. 
Ma własnego naczelnika, który zawisły jest 
tylko od herszta bandy. Głową bandy czy 
grupy musi byó opryszek najsilniejszy, naj- 
bardziej cyniczny i okrutny. Raz w tygodniu 
zbierają się na narady naczelnicy wszystkich 
gron pod przewodnictwem  herszta bandy, co 
oni nazywają „posiedzeniem senatu*. Na tych 
posiedzeniach bywsją omawiane sprawy, do- 
tyczące poszczególnych ozłonków, oraz roz 
strzygają się spory, powstałe między nimi. 
Przedmiotem sporów bywają najczęściej człon- 
kowie rodzaju żeńskiego. Senat rozdziela też 
obszary operacyjne i wydaje wyroki na człon- 
ków, którzy się okazali niedyskretnymi. Do 
senatu kobiety nie mogą należeć. 

Paryscy bandyci wiedzą bardzo dobrze, 
że każde należycie zorganizowane stowarzy- 
szenie musi mieć statuty. I oni je mają i 
brak im tylko wymaganego przez ustawę za- 
twierdzenia... prefekta policyi. Jeden z komi- 
sarzy policyi pokazał mi niedawno statut 
grupy opryszków, nazwanej szumnie „Towa- 
rzystwo pik-as*. Oto parę ustępów: 

„Każdy „Apache*, który nie pospieszy 
z pomocą towarzyszowi, będącemu w niebez- 
pieczeństwie, będzie tego samego dnia „sprzą- 
tmięty*, zażgany jak bezroga*. „Jeśli człon- 
kowi nadarza się „robota“, której sam nie 
może podołać, zwraca się do prezydenta, a 
ten wyznacza potrzebną do pomocy ilość 
człouków*. „Gdy członek grupy podczas „ro- 
boty“ „wyleci w powietrze“ (zostanie ujęty), 
towarzystwo powinno udzielić pomocy jego 
żonie“. 

Przykłady te wystarczają, aby dać poję- 
cie o działalności tych białoskórych Apachów 
Zanim policyi udało się dotrześ do głównego 
gniazda „Towarzystwa pik-as“, trzeba było 
pracy kilku tygodni. Lokale bowiem, w któ- 
rych się gromadzą paryscy bandyci, są bar- 
dzo liczne i nie łatwo odkryć się dająee. 
W pobliżu ich głównej „warowni* znajdują 
się setki podejrzanych gospod (szynkowni); 
zbrodniarze jednak są tak zręczni, że i naj- 
zdolniejszemu detektywowi nieraz bardzo tru- 
dno dojść, która właściwie kryjówka jest 
przytułkiem „stowarzyszonych *. 

Na przedmieściu Puteaux udało się tu- 
tejszej policyi wykryć przed tygodniem norę 
Apachów, nazywających się łodzieńcami 
z Neuilly“. Policya obsaczyła ich podczas 
konferencyi. Banda składała się z 28 człon- 
ków, którzy będą tej jesieni odpowiadali 
przed ławą przysięgłych. Ci „młodzieńcy“ 
mają ni mniej ni więcej jak „tylko“ 17 mor- 
derstw rozbójniczych na sumieniu. 

Po zamknięciu zbrodniarzy oglądałem 
ich kryjówkę. Jedną z bocznych uliczek 
wohodziło się wązkim, długim, ciemnym ko- 
rytarzem do nizkiej, ciemnej sali. Naprzeciw 
drzwi wchodowych rodzaj bufetu; po bokach 
stoły drewniane i krzesła wyplatane słomą. 
Ta zasiadali „figuranci* tj. tacy, którzy za 
nagłem zjawieniem się policyi nie mogli obu- 
dzió podejrzenia. Za bufetem znachodziły się 
małe, niedostrzegalne drzwi, pokryte tapetą, 
a prowadzące do większej izby, urządzonej 
także jak gospoda. Były tam więc stoły 
i krzesła. Jedyna lampa naftowa rzucała po 
kątach słabe tylko światło. Dopiero za tą 
ubikacyą znachodziła się właściwa jaskinia 
bandytów. Izba bez żadnych mebli. Tam się 
odbywały posiedzenia członków, tam się dzie- 
lono łupem, pito wino i absynt i grano w 
karty. Slady krwi na ścianach świadczyły 
o stoczonych bójkach. Brano się za czuby, 
gdy jeden z partnerów choiał się okazać 
większym złodziejem od swego towarzysza. 

Jak wielką plagą są dla mieszkańców 
Paryża te związki bandytów, widzimy z te- 
go, że so tygodnia 300 do 450 związkowców 
dostaje się w ręce policyi. lluż musi być ich 
wszystkich! Większa część jednak tych włó- 
ozęgów, ludzi bez zajęcia i podejrzanych do- 
staje się nazajutrz na wolną stope, gdyż 
ustawa mówi, że „kto ma 20 sentimów w kie- 
szeni, nie może być uważany za wagabundę*. 
A ponieważ „związkowi* są prawie zawsze 
przy pieniądzach, więc mimo aresztowania, 
dla braku oczywistych dowodów winy, muszą 
Fyó puszczani na wolność. Karani bywają 
tylko ci, których prayłapią na gorącym u- 
czynku, a tych jest stosunkowo mało. Nawet 
ci, których przychwytano z nożem zakrwa- 
wionym w ręka i ze skradzionymi klejnotami 
a którzy według prawa skazywani bywają 
na przymusowe roboty, odzyskują wolność 
po kilkumiesięcznem więzieniu. Wypuszcza 
się ich ze względów... budżetowych. Rząd ma 
dość pieniędzy na wojnę z kongregacyami, 
na zastępywanie ich szkół, ochronek, szpitali 
własnemi, ale nie ma środków na należyte 
ukaranie złoczyńców. Roboty przymusowe 
wymagają wielkich kosztów; przeto sądy, 

jeśli tylko mogą, zastępują deportacyę lżej- 
fzemi karami. 


W ten sposób mnożą się zastępy opry- 
szków nawet w najludniejszych dzielnicach 
miasta. Skarb państwa gromadzi oszczędności 
na.. podróże i bankiety ministrów, a obywa- 
tele tracą życie i mienie, które wpada w rę- 
ce Apachów. Nieźle na tem wychodzą repor- 
terzy goniących za senzacyą pism bru- 
kowych. 

W. Koryatowicz. 


Konferencya posłów sejmowych 
z miast i izb handlowych. 


Wszoraj odbyła się we Lwowie konfe- 
rencya posłów sejmowych z miast i izb hau- 
dlowych selem porozumienia się w sprawach, 
miasta dotyczących, a które na najbliższej 
sesyi sejmowej mają byó poruszone. W kon- 
ferencyi wzięli udział posłowie: dr. Leo, dr. 
Małachowski, Witosławski, Marjewski, dr. Ru- 
towski, Michałowski, dr. Jahl, Vayhinger, Mi- 
chalski, dr. Maiss, Sala, dr. Schatzel, dr. Tar- 
nawski, Federowicz, dr. Loewenstein, Rotter, 
Tomaszewski i dr. Jabłoński. Nieobesność 
uaprawiedliwili posłowie: dr. Fruchtman, dr. 
Rapaport, Wład. Jaworski i Skrzyński. 

Konferencyę zagaił dr. Małachowski i 
poświęciwszy kilka słów gorącego wspomnie- 
nia śp. Romanowiczowi wyliczał te sprawy 
miast, które na sejmie poruszyć należy, więc: 
uregulowanie spraw ubogich, krajowych domów 
przymusowej pracy, zakładów dla nieuleczal- 
nych; wynagrodzenie za prawo propinacyi, 
wygasające w r. 1910, prestacye szkolne, opo- 
datkowanie przedsiębiorstw miejskich, fasye 
podatkowe, skład komisyj podatkowych, spo- 
sób egzekucyi, wynagradzanie za poruczony 
zakres działania i jego określenie, ciężary 
wojskowe, jak kwaterunek wojsk i inne 
świadczenia na cele rządowe, wojskowe rejo- 
ny forteczne i prochownie, wynagrodzenie za 
utrzymywanie gościńców rządowych, udział 
miast w dochodach z podatków  konsumoyj- 
nych, subwencye państwowe itd., itd. Z tych 
wielu spraw należy wybrać najważniejsze, 
które w jesiennej sesyi sejmu miałyby być 
poruszone i przedstawione jako wnioski. 

P. dr. Leo dodał, że należałoby także 
omówić budżet krajowy na rok .1905, albo- 
wiem istnieje podobno projekt znacznego pod- 
wyższenia dodatków krajowych, co dla bu- 
dżetów większych, walczących z niedoborami, 
miałoby fatalny skutek. Również osobny re- 
ferent powinien zająć się sprawą subwenosyj 
państwowych dla miast większych. 

P. Jahl potwierdził obawy p. Leo, 
oświadczając, że wobec nieuniknionych dal- 
szych wielkich wydatków kraju, szczególnie 
na szkoły i w ogóle oświatę, które w budże- 
cie na rok 1905 zwiększają się o przeszło 
800.000 koron, dalej ze względu na konieczne 
wydatki na cele zdrowotne, jakoteż na nie- 
odzowne milionowe wydatki na regulacyę 
rzek, wydział krajowy będzie zmuszony przed- 
łokyć sejmowi wniosek o podwyższenie do- 
datków krajowych o pięć prosent i o zasięg- 
nięsie pożyczki krajowej w sumie 6,250.000 
koron. W sprawie uregulowania spraw ubo- 
gich wydział krajowy wygotował już odpo- 
wiednie przedłożenie. Co zaś do wynagrodze- 
nia miast za wygasające w r. 1910 prawo 
propinacyi, przystąpił wydział krajowy do 
wstępnych nad tą sprawą studyów przez ro- 
zesłanie do kompetentnych władz okólników 
z żądaniem potrzebnych wyjaśnień. 

P. Vayhinger domagał się w tej 
sprawie zwołania przez wydział krajowy an- 
kiety, do której należałoby zaprosić także 
reprezentantów rządu. 

Po tych przemówieniach posłowie roz- 
dzielili między siebie referaty następująco: 
dr. Leo o budżecie krajowym — Rutowski 
o subwencyach państwowych — Małachowski 
o sprawach ubogich — Marjewski o domach 
przymusowej pracy — Fruchtman o odszko- 
dowaniu miast za zniesienie prawa propios- 
oyi — Tomaszewski o prestacyach szkolnych 
— Feiderowicz i Loewenstein o opodatkowa- 
niu przedsiębiorstw miejskich — Botter o 
egzekucyach podatkowych Tarnawski o 
ciężarach na wojsko — Leo i Małachowski o 
rejonach fortecznych — Tomaszewski o pre- 
stacyach na rzesz państwa — dr. Leo o u- 
dziale miast w dochodach z podatków kon- 
sumcyjnych — Jaworski i Maiss o wynagro- 
dzeniu za sprawowanie poruczonego zakresu 
dział ania. 

P. Jabłoński poruszył jeszcze spra- 
wę osobnego statutu miejskiego dla grupy 30 
miast, Po dłuższej dyskusyi uchwalono ini- 
cyatywę w tej mierze pozostawić stałej orga- 
nizacyi 30 miast. 

Na tem konferencya się skończyła. 


Budowa kościoła im. św. Elżbiety 
we Lwowie. 


W dniu 7 bm. zawartą została między 
ks. arcybiskupem Józefem Bilczewskim a in- 
żynierem p. Karolem Richtmannem umowa o 
wykonanie robót ziemnych, murarskich i ka- 
mieniarskich przy budowie kościoła im. św. 
Elżbiety we Lwowie. Umowa zawartą została 
w obesności prez. dr. Małachowskiego, w któ- 
rego kancelaryi adwokackiej warunki został 
ułożone, tudzież w obecności twórcy planów i 
artystycznego kierownika budowy prof. Teo- 
dora Talowskiego i ustanowionego inspicyen- 
ta budowy, budowniczego Jana Noworyty. 

Bezpośrednio po tem oddany został plao 
budowy p. Richtmannowi, który roboty ziem- 
ne i oparkanienie placu jeszcze w tym tygo- 
dniu rozpocznie. 

Zastępcą technicznym w sprawach bu- 
dowy ustanowił p. Richtmann w porozumie- 
niu z komitetem budowy p. architekta Broni- 
sława Bauera. 

Wedle umowy w b. r. będą | zag 
dzone fundamenty i mury aż pod cokół. 

, Budowa trwać będzie lat trzy tj. do sier- 
pnia 1907 r. 

„Ze względu na to, że w dzielnicy gróde- 
skiej jest kilka budowli monumentalnych 
z kopułami, tudzież ze względu na to, że 
ostateczne oferty na badowę w stylu goty- 
okim wypadły niżej, aniżeli pierwotnie się 
spodziewano, komitet postanowił wykonać za- 
twierdzony na konkursie projekt wczesno- go- 
tycki prot. Talowskiego z trzema wieżami. 

o do rozmiarów przyszły kościół będzie 
największym we Lwowie a już dziś śmiało 
rzec można, że sztuka polska, że architektura 
nasza zyska niepośledniej wartości dzieło, 
przynoszące chlubę twórcy i lwowskiej szkole 
politechnicznej, której uczniem a  obeonie 
profesorem jest architekt Teodor Talowski. 


Xronika. 


Lwów dnia 9 wrseśnia 1904. 
Kalendarzyk. 


. „W sobotę 10 września Mikołaja z Tol. — Gr. kat. 
Mojseja. — Kai. słow. Władyboja. 
Wschód słońca 5-36, zachód 6 16. 


W niedzielę 11 września Jacka i Prota, — Gr. kat. 
Usikł. hł. ś. Joana. — Kal. ałow. Iścisława. 
Wschód słońca 5'38, zachód 6:14, 


W poniedziałek 12 września Gwidonia Wyz, — Gr. 
kat. Ałeksandra. — Kal. słow. Grzmisława. 
Wschód słońca 5°40, zachód 6'12. 


— Na międzynarodowy kongres prasy wy- 
jeżdżają julro do Wiednia, jako delegaci towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich, pp. Michał Konopiński, 
redaktor Nowej Reformy; Bronisław Laskownicki, 
redaktor Wieku Nowego; Aleksander Milski, reda- 
ktor Śmigusa i dr. Kazimierz Ostaszewski- Barański, 
red. Dziennika polskiego. 


Mianowania. Cesarz zamianował nadzwy- 
czajnego profesora, dra Stan. Bądzyńskiego, zwyczaj - 
nym profesorem hygieny na uniwersytecie lwowskim 
oraz nadzwyczajnego profesora, dra Włodzimierza Sie- 
radzkiego, zwyczajnym profesorem medycyny sądowej 
na tym samym uniwersytecie. 

Sygnalizowane już przez nas mianowanie dr. Ka- 
zimierza Krotoskiego, profesora gimn. z Podgórza, dy- 
rektorem gimnazyum w Nowym Targu, pnblikuje dziś 
Wiener Zig. 

Kraj. Dyrekcya skarbu zamianowała koutro- 
lora R. Widepuhla i oficyała R. Dżułyńskiego, ka- 
syerami w IX kl., asystenta J. Studzienieckiego, 
kontrolorem w X kl. i adjnaktów podat. M. Sozań- 
skiego i S. Olpińskiego, kontrolującymi asystentami 
kasowymi w XI kl. przy zarządach salinarnych we 
wschodniej Galicyi. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł asysten- 
ta sanitarnego, dr. Eustachego Baczyńskiego, ze Zba- 
raża do Zborowa. 


Prawincyałem 00. Bazylianów został obra- 
ny ks. Platonid Filas. Wybór odbywał się w ten 
sposób, że każdy klasztor odsyłał swój głos w zam- 
kniętej kopercie do Rzymu. O rezultacie uwiadomił 
Rzym ks. metropolitę Szeptyckiego, a ten doniósł te- 
legraficznie ks. Filasowi o dokonanym wyborze. Aż 
do czasu objęcia steru przez ks. Filasa zarząd zako- 
nu będzie pozostawał pod kierunkiem ks. Ma- 
lickiego. 


Kronika iwowska. 


Dzień wczorajszy — uroczystość _Narodze- 
nia N. M. P. — prześliczny był w całem tego sło- 
wa znaczeniu. Rozpoczęła się nim nasza piękna, po- 
godna, polska jesień, okres, zwany też „babiem la- 
tem“. Powiodły się dzięki temu wybornie „Dożyn- 
ki“, urządzone wezoraj na placu powystawowym 
przez „Sokół II“. Tłumy publiczności zebrały się na 
miejscu zabawy, która przeciągnęła się do 8 wie- 
czór. Ciemno już było znpełnie, gdy ostatni festyno- 
woy opuszczali plac, o ile nie zostali na zabawie z 
tańcami w hali muzycznej, gdzie również dziarscy 
Sokoli i ochocze krakowianki, mimo okropnego ki- 
rzu, wesoło się bawili prawie do białego dnia. 

Tysiące publiczności zwiedzały też wczoraj wy- 
stawę drobiu i królików, o której osobno piszemy. 
Między  zwiedzającymi zauważyliśmy marszałka 
hr. St. Badeniego z synem, oraz grono posłów sej- 
mowych, którzy tam przybyli po swej konferencyi. 
Rada m. Lwowa. Srodowe posiedzenie rady 
miejskiej rozpoczęło się od szeregu  interpelacyj, 
między któremi najważniejszą była interpelacya p. 
Platowskiego w sprawie nadużycia magistratn, Ścią- 
gającego podwyższony podatek domowo-czynszowy 
za czas od 1 stycznia br. jakkolwiek uchwalona 
na radzie odnośna ustaw., obowiązuje dopiero od 
kwietnia. 

Z porządku dziennego uchwalono dalszy kredyt 
10.000 kor. na wykończenie muzeum przemysłowego 
i przyjęto do wiadomości zamknięcie rachunkowe ga- 
zowni miejskiej, 

== Zgromadzenie wyborców zwołane celem wy- 
słuchania zapatrywań dr. Stanisława Głąbińskiego, 
kandydata na posła sejmowego z miasta Lwowa, 
odbędzie się dziś o 6 wieczorem w sali tow. peda- 
gogicznego. 
Stow. zawodowe ouklerników dla Gallcyl 
i Bukowiny na odbytem 3 bm. walnem zgromadze- 
niu, dokonało wyboru pierwszego zarządu: prze- 
wodnieczącym p. Zacharias Andrzej, zastępcą p. 
Stecków Daniel ; prócz tego wybrano 10 członków 
wydziału i 6 zastępców, wreszcie 5 członków ko- 
misyi kontrolującej. Przyjętym być może każdy to- 
warzysz zawodu cukierniczego, bez względu na wiek 
i chwilowy stan zdrowia, jeżeli przystąpienie swe 
zgłosi w przeciągu 6 tygodni od chwili ukonastytuo- 
wania się stow., względnie swego wypisu; od późnej 
przystępujących wymaganym będzie nieprzekroczony 
35 rok życia, oraz stan zdrowia, wolny od chorób 
i ułomności. Wpisowe 3 kor. wkładka miesięczna 
2 kor. Dopóki stowarzyszenie nie ma własnego biura, 
pisma nadsyłać, a po informacye zwracać się można 
pod adresem: Zacharias Andrzej, Lwów, cukiernia 
Wierzbickiego, ul. Akademicka 5; zaś przesyłki pie- 
niężne do rąk skarbnika p. Piłińskiego Michała, Lwów, 
ul. 3 Maja (cukiernia Szolca). 


Z izby sądowej. (Sprzątnięcie rywalki.) 
Dziś rozpoczęła się przed trybunałem karnym roz- 
prawa przeciw dwom kobietom: Motranie Poturyło, 
żonie ekonoma z Wyżnowa oraz jej córce zamężnej, 
Maryi Liseckiej ; oskarżone są one o zbrodnię cięż- 
kiego uszkodzenia ciała. Mianowicie jeszcze w paź- 
dziernikn 1902 znaleziono w lesie wyżniańskim zwło- 
ki młodej kobiety, Maryi Berezowskiej, zmarłej wi- 
docznie śmiercią gwałtosną wskutek ciężkich uderzeń. 
Sledztwo karno-sądowe skierowało podejrzenie o po- 
pełnienie zbrodniczego czynu na Motrunę Poturyło 
i Maryę Lisecką, ponieważ ogólnie było znanem, że 
mąż pierwszej, ekonom Poturyło, utrzymywał stosu- 
nek miłosny z denatką i że jego żona niejednokrot- 
nie jej się odgrażała. Już w marcu br. miała się 
odbyć rozprawa, została jednak wówczas odroczoną i 
wyznatćzoną ostatecznie na dziś, 

Prowadzi rozprawę r. Dzierzyński, oskarza zast. 
prokuratora dr. Zagórski, broni adwokat dr. wer- 
nicki. Obie oskarżecne wypierają się winy. 


Rozprawa przeciw Kornelowi Żełąszkie- 
wiczowi o sprzeniewierzenie, która się miała dziś 
rozpocząć, została z powodów formalnych odroczoną do 
października. 

Rozprnwa przeciw bandzie rzezimieszków 
lwowskich, Czepilowi, BRothowi i tow. skończyła się 
w środę wieczorem. Skazani zostali: Adam Roth na 
5 lat, Bazyli Czepil na 8 lat, Jar Pazowski na 4 
lata, Emil Struś na 5 lat, Adolf Bukowski na 1'/ę 
roku ciężkiego więzienia, Michał Sabat na 5 mie- 
sięcy, Leib Rapp na 10 miesięcy i Maryan Kaim 
na 5 miesięcy więzienia. Marya Sabat została 
uwolnioną. 

Surowy ten ale sprawiedliwy wyrok i kara, 
która rzezimieszków spotkała, będzie może postrachem 
dla innych złodziei lwowskich, któray z tak niesły- 
chaną bezczelnością plądrują mieszkania Lwowskie. 


Uwolnienie z więzienia. Michała Łozińskie- 
go, aresztowanego z powodu wydania w kwietniu 
jednego nnmern czesopisma  anarchicznego p. t. 
Wolny świat, wypuszczono na wolność, Proku- 
ratorya państwa nie znalazła powodów do subjek- 
tywnego postępowania i zastanowiła śledztwo przeciw 
Łozińskiemu. 


= 


== 


rezerwujących całe przedziały dla osób 


Kronika krajowa. 

Koronacya cudownego obrazu N. P. Maryl 
w Tarnobrzegu. Wczoraj w południe biskup prze- 
myski ks. Pelczar, dokonał uroczystej koronacyi cu- 
downego obrazu Matki Boskiej, który przed wiekami 
był w posiadaniu rodziny Tarnowskich w Dzikowie, 
a następnie znajdował się w kościele OO. Domini- 
kanów w Tarnobrzegu. Koronatorowi asystowali arcy- 
biskup ks. Teodorowicz i biskup ks. Fiszer. Na u- 
roczystość przybyło około 30.000 ludu. W akcie ko- 
ronacyi uczestniczyła cała rodzina Tarnowskich z hr. 
Stanisławem i Zdzisławem Tarnowskimi, rada po- 
wiatowa, okoliczne obywatelstwo, mieszczaństwo. Po 
uroczystości (00. Dominikanie podejmowali śniada- 
niem licznych gości, podczas którego wzniesiono kil- 
ka toastów. Popołudniu uroczysta procesya poniosła 
koronowany obraz do zamku Dzikowskiego; obraz 
niosło duchowieństwo, a od bramy pałacowej człon- 
kowie rodu Tarnowskich. Obraz ustawiono obok ka- 
plicy pałacowej; tutaj wygłosił podniosłe kazanie ar- 
cybiskup ks. Teodorowicz. Podczas powrotn do ko- 
ścioła obraz kolejno nieśli: Tarnowscy, obywatelstwo, 
mieszczaństwo i lud. Wieczorem iluminowano zamek 
Dzikowski, gdzie odbył się obiad na cześć bi- 
skupów. 

„Szczegółowe sprawozdanie otrzymamy jutro; 
dziś nadeszła tylko powyższa telegraficzna notatka, 


Pomnik Bartosza Głowackiego. Dziś odby- 
wa się w Tarnobrzegu uroczystość odsłonięcia po- 
mnika Bartosza Głowackiego; pomnik jest dłuta ar- 
tysty-rzeżbiarza p. Michała Korpala z Krakowa. Bo- 
hater z pod Racławic jedną ręką wsparty na mo- 
skiewskiem dziale, w drugiej dzierży kosę, wznie- 
sioną ku północy. Twarz Bartosza wyrazista, szla- 
chetna, owiana zapałem. Na postumencie orzsł bia- 
ły, zrywający się do lotu, pod spodem napis: „Bar- 
toszowi Głowackiemu naród polski staraniem ludu 
powiatu tarnobrzeskiego“. 

Myél wzniesienia pomnika rzucono przed trze- 
ma laty. Zawiązał się komitet, który gorliwie zajął 
się zbieraniem składek. Płynęły one wcale obficie ze 
wsaystkich stron Polski, dzięki czemu myśl została 
dość szybko urzeczy wistnioną. 

Program uroczystości dzisiejszej obejmuje prze- 
mówienia: włościanina Jana Słomki, posła Jakóba 
Bojki, ks. prałata Gromniekiego z Buczacza, delega- 
tów „Sokoła* i młodzieży, oraz dra Orzechowskie- 
go, imieniem miasta Tarnobrzega. Zjazd ludu z oko- 
licy — jak dziś stamtąd donoszą — jest bardzo 
liczny. 

O odsłonięciu pomnika telegrafują nam dziś 
w południe. Uroczystość odsłonięcia pomnika Barto- 
sza Głowackiego rozpoczęła się dziś rano nabożeń- 
stwem, które odprawił prowinoyał 0O. Dominikanów 
ks. Biela. Podczas nabożeństwa spiewał chór „So- 
koła“. W kościele byli obecni: marszałek powiatu 
Hordyński, zastępca marszałka Surowiecki z człon- 
kami wydziału powiatowego, ekscelencya Stanisław 
hr. Tarnowski i Zdzisław hr. Tarnowski z całą ro- 
dziną, posłowie lndowi, delegacye „z ziemi mie- 
leckiej* i z powiatu brzeskiego z wieńcami, miejsco- 
wa inteligencya, delegacye „Sokoła* i tłumy ludno- 
ści. Kazanie wygłosił ks. prałat Gromnicki z Bn- 
czacza. Mówił w podniosłych słowach o potrzebie 
wzajemnej miłości wszystkich stanów, gdyż gdzie 
panuje miłość, tam jest jedność, gdzie jedność tam 
siła, a za pomocą siły osiągniemy zwycięstwo i ura- 
tujemy nasze najdroższe ideały: wiarę, mowę i zie- 
mię ojczystą. Po nabożeństwie nastąpił pochód z ko- 
ścioła na rynek do pomnika. 

Duchowieństwo nie wzięło udziałn w samem 
w odsłonięciu pomnika, ponieważ poseł Bojko, ma 
jący tam przemawiać, obraził w artykułach swych 
biskupa tarnowskiego. Poseł Bojko wobee biskupa 
Pelezara zobowiązał się wczoraj wystawić deklaracyę, 
zawierającą przeproszenie według omówionego z ks. 
Pelczarem tekstu. Tymczasem złożył poseł Bojko 
deklaracyę ze zmienionym tekstem, której biskup 
Pelczar przyjąć nie mógł. Gdy mimo to komitet po- 
stanowił zatrzymać posła Bojkę jako mowcę, du- 
chowieństwo uznało, że udziału 
w odsłonięciu brać nie może. Wskutek tego 
odpadła także mowa marszałka powiatu. 

Dalsze telegramy w rubryce z ostatniej chwili. 

Pożar lasu. Z Tarnobrzegu telegrafują: Wielki 
las w Gręboszowie stoi w płomieniach. 


Zapowiedź wczesnej zimy. Ze Stanisławowa 
piszą nam: W nocy z na 6 bm. zapadła na nad- 
zwyczaj silnie elektrycznie oświetloną s'acyę  kolejo- 
wą Stanisławów prawdziwa chmura różnorodnych 
przelotnych ptaków. Były to kurki wodne, krasno- 
wronki, gaiki, przeważnie jednak pliszki i przepiórki. 
Gromadki, te lecąe razem lub pojedynczemi grupami, 
zwabione zostały z dałeka widoczną łuną światła e- 
lektrycznego, a przelatując po nad stacyą, znalazłszy 
przeszkodę w gęstej siatce drutów elektrycznych, za- 
padły wśród ulewnego deszczu na stacyę. Ptaszki 
były po większej części pokaleczone, a niektóre za- 
bite. Około 150 ptasząt wyłapała nad ranem służba 
kolejowa. Zważywszy na rozmaitość ptaków, sądzić 
należy, że nie były to jesienne lokalne przeloty, ale 
raczej odloty, które zwykle dopiero około 15 pa- 
ździernika następują. Z tych nadzwyczajnych odlo- 
tów wnosić więc możnu o bardzo wczesnej i ostrej 
zimie. 

Koawikt bazyllański. 
Chyrowie założyli 0O. Bazylianie w Buczaczu kon- 
wikt dla 60 uczniów narodowości ruskiej. Naukę 
szkolną będą pobierali wychowankowie w gimnazyum 
buczackiem, w zakładzie zaś będą się uczyć przed- 
miotów nadobowiązkowych, jak francuskiego, tańca. 
Zakład ten ma „polerować“ ruską młodzież. 

Protekcya w wagonie. Krakowska dyrekoya 
kolei wydała rozporządzenie celem ukrócenia nadużyć 


Na wzór zakładu w 


„protegowanych*, podczas gdy inni podróżni tłoczyć 
się muszą w przepełnionych wagonach. Takie postę- 
powanie kondnktorów, wychodzących Zresztą bardzo 
dobrze na tem, jest rzeczą zwykłą nie tylko na li- 
niach krakowskich, ale na wszystkich liniach au- 
stryackich, stało się już specyalnością austryackich 
kolei i jest powodem, dlaczego jazda koleją w Austryi 
dla osób, na protekcyi się nie rozumiejązych, jest czę- 
sto męczarnią. Jest też nader pożądaną rzeczą, że 
nareszcie chociaż jedna dyrekcya zwróciła swą uwa- 
gę na te nadużycia; jeżeli inne dyrekcye pójdą za 
jej przykładem i jeżeli wydane zarządzenia będą 
przestrzegane — bo niestety w Austryi zbyt wiele 
Może na- 


zarządzeń pozostaje tylko na papierze 
reszcie uda się wytępić te nadużycia, 

Krakowska dyrekcya kolei, stwierdziwszy naje 
pierw, że konduktorowie, obsadzając wagony osobowe, 
zamiast równomiernie rozdziełać podróżnych pomiędzy 
przedziały rozporządzalne, dają im kiłka tylko prze- 
działów do rozporządzenia, resztę zaś zamykają, aże- 
by je potem poszczególnym podróżnym oddawać — 
nakazuje urzędnikom ruchu i urzędnikom inspekcyj- 
nym kontrolowanie konduktorów i baoczenie, aby 
wszystkie przedziały były równomiernie obsadzane. 
Należałoby także nakazać, aby, jak to się dzieje na 
całym świecie, na stacyach początkowych i większych 
wszystkie przedziały były otwierane. Należałoby także 
pod powyższe rozporządzenie podciągnąć i jadących 
funkcyonaryuszy kolejowych ; jeżeli tylko jedzie jakiś 
pan „kolejowy“ lub ktoś z jego rodziny, zawsze mu- 
si mieć osobny przedział, chociażby w innych prze- 
działach po kilkanaście osób dusić się miało. W obec 
urzędnika kolejowego konduktor jest bezsilnym. A 
stwierdzonem już zostało tysiąc razy, że właśnie u- 
rzędnicy kolejowi najmniej stosują się do rozporzą- 
dzeń kolejowych. 

Na karę śmierc; skazał trybunał w Tarnowie 
Jana Gawlika, Z2-letniego parobka z Paszczyny pod 


Dębicą, który w maju zamordował młodą dziewczynę 
Wiktoryę Ziembiankę. Gawlik utrzymywał z nią sto- 
sunek, a gdy w najbliższym czasie pojawić się miały 
owoce tego stosnnku, zamordował ją w  bestyalski 
sposób dla uwolnienia siebie od odpowiedzialności. 
W mordzie pomagał Gawlikowi szesnastoletni wyro- 
stek, Autoni Jedynak, który też został zasądzony na 
3 lata więzienia. 


Z Jaroeławskiego. Wynik wyborów do jaro- 
sławskiej rady powiatowej ze wszystkich kuryj już 
podawaliśmy. Zanotujemy tu jeszcze nadzwyczaj cha- 
rakterystyczne uwagi, jakie z powodu dokonania tych 
wyborów otrzymał Da. pol. z Jarosławia: W kraju 
naszym mało jest okolic, gdzie oświata poczyniła tak 
znakomite, dodatnie postępy, jak w powiecie jaro- 
sławskim. Składały się na to lata i praca obywa- 
telska ludzi, nie dających się zniechęcić Żadnemi 
przeciwnościami, przykrościami i trudami, Porównu- 
jąc włościan z przed lat sześciu, ich zapatrywania, 
ich umysł polityczny z obecnym, widzi się niepo- 
mierną a korzystną zmianę. Przed laty sześciu była 
to ziemia wymarzona dla przeróżnych  agitatorów, 
posłanników stronnictwa ludowców, stojałowczyków 
itp. bałamutów ; słuchano ich, goszczono i wierzono 
czozym słowom i obietnicom, które nigdy ziścić się 
nie mogły. Lud zwichnięty, ślepo szedł za krzyka- 
czami, wymyślał dworom, obszarnikom, księżom, pa- 
nom, jednem słowem każdemu, kto chodził w sur- 
ducie, choćby nim był dobrodziej i opiekun tego lu- 
du. Dziś lud jnż przejrzał, widzi, że go łapano na 
plewę, że był narzędziem w rękach ludzi niecnych, 
że darzył zuufaniem prostych kuglarzy politycznych. 
Dzielnie oto spisali się włościanie przy wyborach 2 
bm. do rady powiatowej jarosławskiej. Napróżno agi- 
tatorowie rozjazdami przebiegali wsie: zdrowy chłop- 
ski rozum, wsparty własnymi poglądami ua obo- 
wiązki, ciężące na każdej jednostce powołanej do 
pracy dla dobra społecznego, kierował się własną 
myślą i własnem przekonaniem. Myśl zespolono, aby 
wybrać ludzi najgodniejszych i zasługującycu na za- 
ufanie. Pierwsze nazwisko, które przebiegło usta 
każdego, to sędziwego Jerzego księcia Czartoryskiego. 
Wybrano go jednomyślnie. O zmierzchu życia może 
książę być zadowolonym ze swego posiewu, skoro 
widzi dorodny plon swej półwiokowej pracy: samo- 
dzielność myśli i czynu maluczkich. Nawrócono się 
również do kościoła. Mgły wytworzone przez różnych 
samozwańczych przodowników ludu, rozwiał sam lud, 
gdy poznał, że duszpasterz nie jest mu wrogiem, ale 
doradcą i przyjacielem. Sami chłopi uradzili wybrać 
jednego księdza, tak też uczynili; resztę dziewięciu 
członków wybrali wśród najnezciwszych i najbardziej 
zaufania godnych włościan. Również wyborcy z mia- 
steczek Radymna, Prnchnika, Sieniawy, tndzież mia- 
sta Jarosławia nie dali posłuchn agitacyom. 

Epidemia tyfusu w Cieszynie zmniejsza się. 
Wśród ludności cywilnej ' jest 110 chorych osób, 
wśród wojska 103. Od 25 sierpnia wśród wojska nie 
było żadnego wypadku choroby, wśród ludności ey- 
wilnej wydarzyło się jeszcze kilka wypadków. W szpie 
talach znajduje się 70 osób izolowanych. Choroba 
ma przeważnie przebieg lekki, ciężkich wypadków 
uadzwyczaj mało. W mieście były 3 wypadki śmier- 
telne. Wojsko po zarządzenin odpowiednich środków 
wróciło do garnizonu. W 11 gminach wiejskich 
stwierdzono 22 wypadków tyfnsu, w łem 2 Śmier- 
telne. Zarządzono chemiczne i bakteryologiezne ba- 
danie wody. 


Xronika powszechna. 


S$ Hr. Guido Thun-Hohensteln, suweren i wiel- 
ki przeor Zakonu Maltańskiego, umarł w Czeskiej 
Lipie. 

$ Sprawa llnickiego. Iinicki, który w Bernie 
szwajcarskiem dokonał zamachu na tautejszego kon- 
zula rosyjskiego, został przez psychiatrów uznany za 
umysłowo chorego. 

$ Berlińeoy osznści. Austryackie ministerstwo 
spraw wewnętrznych publikuje ostrzeżenie przed sze- 
regiem berlińskich biur dla pośrednictwa w małżeń- 
stwach, n. p. biur „Reform“, „Reel“, „Fortuna“ 
i innych. Biura te na szeroką skalę praktykują 
OSZUStWh. 

$ Acolarito i Passamante. Redaktor Corriere 
della Sera zwiedził w tych dniach więzienny szpi- 
tal dla obłąkanych w Montelupo, w którym interno- 
wani są słynni zbrodniarze polityczni Aeciarito 
i Passamante, obaj za to, że usiłowali niegdyś za- 
mordować króla Humberta, — i tak opowiada: 
Znałem Passamantego od 1896 r., gdyż pozwolono 
mi wówczas odwiedzić go w zakładzie, Obecnie 
znowu powtórzyłem odwiedziny. Tym razem Passa- 
mante leżał nieruchomo na łóżku sm przygasłym 
wzrokiem i obojętnym, znużonym wyrazem twarzy. 
Na pytania moje odpowiadał z miną człowieka, 
którego to bardzo nudzi, 

— Coby pan czynił, gdyby pan stąd wyszedł ? 
— zapytałem go. — Czy żyłby pan teraz według 
innych zapatrywań? 

— Żyłbym zawsze wedłag mojej zasady, — 
odpowiedział. 

— Czy wie pan, że król Humbert umarł? 

— Nie, on żyje i powinien żyć. 

O Acciarito doszedł również jeden szozegół do 
wiadomości publicznej. Napisał on list do swej sta- 
ruszki matki, w którym znajdował się taki ustęp: 
Spodziewamy się wszyscy, że oczekiwane radosne 
zdarzenie w rodzinie królewskiej przyniesie nam 
wszystkim dobro. Jeżeli wv, moja najdroższa matko, 
wniesiecie podanie do Jego Królewskiej Mości z o- 
kazyi radosnego zdarzenia i nie otrzymacie odpowie- 
dzi, wówczas zakomunikuję moje ostatnie i ostateczne 
o tem myślic, 

Matka Acciarita otrzymała pozwolenie odwie- 
dzenia syna. 

$ Serbskie godła królewskie. W tych dniach przy- 
wieziono do Belgradn godła królewskie, które zostały 
niezwłocznie uroczyście poświęcone przez metropolitę. 
Godła te, zrobione przez jubilera paryskiego, skła- 
dają się z korony, berła i jabłka, a zrobione są z 
metalu starej armaty, która była używana podczas 
powstania w Popoli za czasów Kara Georga. Koro- 
na jest bardzo skromna, na opasce ma napis, przy- 
pominający powstanie w Popoli; ani na koronie, ani 
na jabłku niema klejnotów, tylko berło ozdobione 
jest brylantem, ważącym 13 keratów, a pochodzą- 
cym ze starej szabli Kara Georga, Koszty sporzą- 
dzenia tych godeł wynoszą około 20.000 dinarów. 


§ Handel żonami. W guberniach charkowskiej, 
połtawskiej i jekaterynosławskiej w ostatnich czasach 
rozwinął się handel żonami. Za zgodą żony mąż pro-- 
wadzi swoją małżonkę na jarmark i tam za pośre= 
dnictwem faktorów sprzedaje ją, nieraz za niewielką 
stosunkowo kwotę. Zwykle handsl ten zostaje dopro- 
wadzony do skutku z powodu biedy, gdy mąż idzie 
na zarobek i nie ma możności utrsymania żony, lab 
gdy mąż pragnie mieć w domu nową gospodynię, a 
najczęściej z tego powodu, że Żona, nie mogąc wyż 
żyć z mężem pijakiem i brutalem, szuka polepszenia 
swej doli. Bardzo często żona umawia SiĘ zawczasu 
z nowym swym nabywcą, a cały handel na jarmarku 
przeprowadza się dla zadokumentowania mężowskiej 
zgody na opuszczenie domu przez żonę i dla zasto- 
sowania się do przyjętego w tych okolicach zwy- 
czaju. — Handel żonami ożywia się coraz więcej. 
Nie ma wprost jarmarku, żeby nie zawarto kilku- 
nastu tego rodzaju transakcyj. Zdarza się nieraz, że 
młodą kobietę kupuje przypadkowo przejeżdżający ku- 
piec. Handel żonami stał się wprost zwyczajowe 
prawem i ma taką siłę, że ani mąż, ani Żona, zry- 
wający związki małżeńskie, nie zakwestyonowali nigdy 
prawomocności takiej sprzedaży, pomimo że zdarza 
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się, iż żona pozostaje w tej samej wsi i mieszka w 
chacie innego bogatszego włościanina, Cena za żonę 
waha się od 80 do 150 rubli, nigdy jednak drożej. 


Ruch artystyczno-literacki. 


+ 2 teatra. Publiczność, 
przedstawieniu » „Czerwonej lampy“ 
widzieć i podziwiać grę p. Heleny Leńskiej, artystki 
teatrów warszawskich. W tym lekkim, pełnym wer- 
wy i humoru utworze, gra p. Leńskiej była również 
lekką, subtelną i w szczegółach wycieniowaną. Apa- 
ryoya artystki jest śliczna, elegancka i ujmująca. 
Tak samo talent jej jest bardzo duży. 
- „mid iwowakiego teatru miejskiego. 
> AU „Figle wiosenne*, operetka w 3 aktach 


zebrana w środę na 
miała sposobność 


Lindauą 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Na podstawie encykliki Ojea św. 
dził kardynał Pazyna, aby jubileusz Maryański w 
dyecezyi krakowskiej rozpoczął się d. 7 bm., jako 
w wigilię uroczystego święta Narodzenia N. Maryi 
Panny. Jubileusz trwać będzie do 7 grudnia. Od- 
pustu jubileuszowego mogą dostąpić wszyscy, jeśli 
wypełnią warunki, przez Ojca św. oznaczone. 


Z WILNA. 
(Pocztą.) 

— W Wilnie spalił się w nocy z soboty na 
niedzielę gmach teatralny. Teatr ten nie ma stałego 
personalu i otwiera się tylko na ozas przyjazdu 
jakiejś trupy. Na kilka dni przed pożarem  przyje 
chała trupa Dnwan Tarcowa. Ogień zniszczył po- 
prostu cały budynek, pochłonął też mnóstwo deko- 
racyj i urządzeń scenicznych, Spalił się także prze- 
śliczny żyrandol. Z całego budynku ocalała tylko sala, 
mieszcząca cafe chaniant. 
Ogień rozszerzył się także na przytykający do 
teatru hotel Bristol; tu spaliło się całe trzecie 
i drugie piętro a pierwsze piętro także wiele u- 
Mo, 


zarzą- 


Ostatnie wiadomości. 


Conservative Correspondenz donosi, 
sejmy zwołane zostaną na 20 września a 
rada państw aw a listopada. 


że 


Paralelki na Slązku. 


Slawische Corresp. jest upowaźnioną do 
oświadczenia, że wiadomość, jakoby Polacy i 
Czesi ślązcy zobowiązali się przyczyniać co- 
rocznie do utrzymania paralelek seminaryów, 
jest nieprawdziwą. Zobowiązali się tylko po- 
kryć koszta tych paralelek aż do końca bie- 
żącego roku, ponieważ wydatek na ten cel 
nie jest przewidziany w budżecie r. b, tak 
że w prasmi razie otwarcie tych parale- 
lek byłoby doznało zwłoki o jeden rok. 


Nejm bukowiński. 


Kluby sejmu bukowińskiego ukonstytuo- 
wały się następująco : 

Przewodniczącym klubu rumuńskiego 
wybrany poseł Aureli Onciul, jego zastępcą 
dr. Florea Lupu; przewodniczącym klubu ru- 
skiego wybrano prof. Smal-Stockiego. 

„Przewodniczacym wolnomyślnego zjedno- 
czenia wybrano dr, Aurelego Onciula, jego 
zastępcami pp.: Mikołaja Wasnilkę i Józefa 
Manna 


Telegramy i i telefonematy. 


Kongres prasy. 


Wiedeń 9 września. Przy udziale naj- 
wyższych oficyalnych kół Austryi zbiera się 
w niedzielę dnia 11 września we Wiedniu IX 


międzynarodowy kongres prasy. Uroczystego 
otwarcia kongresu dopełni w zastępstwie ce- 
sarza arcyksiążę Rajner. 


JRozruchy na Bałkanach. 


KMenstantynepol 9 września. Sześciu- 
set zbrojnych Albańczyków z Liumy, miejsco- 
wości, położonej na południe SI Prizrend, 
wtargnęło do Prizrend. Wysłany przeciw nim 
batalion wpuścił ich do miasta, aby uniknąć 
rozlewu krwi. We wsiach okolicznych koło 
Prizrend ma przebywać około 1600 tych 
Liumbańczyków. Głubernator Prizrendu zape- 
wnił konsulów, że nie grozi niebezpieczeń- 
stwo chrześcijańskim kościołom i szkołom. 


Następca Plewego. 


Petersburg 9 września. (Ros. Agencya 
telegr.) Ogłoszono urzędownie mianowa- 
mie generał - gubernatora wileńskiego, ks. 
SŚwiatopełka-Mirskiego, mini- 
strem spraw wewnętrznych. 
(Patrz artykuł „Sprawy zagraniczne" 
pierwszej stronie. „a Red.) 


(Telegramy 05 Narodowej.) 


na 


Pod Liaojanem. 


Londyn 9 września. „Biuro Reutera“ 
donosi z głównej kwatery Kurokiego : Stra- 
szliwa walka artyleryi, która żę oczęła się 
dnia 30. sierpnia nad ranem pod Liaojanem 
i trwała aż do następnej nocy, była jednem 
z najpotężniejszych widowisk w nowoczesnej 
historyi wojennej. Połączone armie japońskie, 
z wyjątkiem kontyngentu Kurokiego, ześrod- 
kowały ogień swych bateryj na siły wojenne 
Kuropatkina. Przez 12 godzin bez przerwy 
z kilkuset dział, których było po obu stro- 
nach najmniej po 300, leciały pociski. Ani 
nastanie nocy ani burza. która się zerwała, 
nie wstrzymała walki. Rosyjskie granaty pę- 
kaly bez przerwy' na pagórkach. obsadzonyc 

przez Japończyków. Przez kilka godzin padało 
Pozagidknie | 60 granatów na minutę, a rzadko 
kisdy mniej niż 20. Większa część bateryj 
rosyjskich ustawiona była we formie podko- 
wy w dolinie ne południe i zachód od Liao- 
janu. Inne baterye stały w odległości 5 mil 
od miasta. Część bateryj ustawiona była na 
zachód wzdłuż grupy pagórków, ne. które 
rzuciło się skrajne skrzydło rosyjskie. Dalsza 
linia armat ciągnęła się za miastem na pa- 
górkach, położonych naprzeciw prawego brze- 
gu rzeki i miała na celu ochronę kolei żela- 
znej i tyłów armii. Japońskie baterye usta- 
wione były w nieregularnym łuku, długim na 
20 mil angielskich. Widziano, jak co godzinę 
odjeżdżały pociągi z dworca w Liaojanie na 


północ. 


Kondym 9 września. Korespondent ame- 
rykański, który wyjechał z Liojangu wraz 
z ostatniemi osobami cywilnemi informuje, że 
artylerya japońska strzelała znakomicie, pra- 
wie każdy szrapnel trafiał i zabijał mnóstwo 
osób. Wszystkie prawie miasta Mandżuryji, nie 
wyłączając Mukdenu, są zupełnie puste, gdyż 
ludność chińska ucieka, zabierają ze sobą je- 
dynie klejnoty i trochę pieniędzy. Rosyanie 
podozas ucieczki dopuszczają się niesłycha- 
nych rozbejów. Armia rosyjska musi cofać się 
piechotą, gdyż pociągi kolejowe Kuropatkin 
przeznączył laa lala dla rannych tudzież dla 
zabrania części prowiantów i amunicyi. Ran- 
ni rosyjscy umierają masami, gdyż brak zu- 
pełnie wszelkich przygotowań lazaretowych i 
szpitalnych. 495 elżbietanek rosyjskich mu- 
siało nawet swoją bieliznę i spodnice podrzeć 
na bandarze dla rannych. Źołnierze rosyjscy 
są tak zmęczeni, że nawet podczas bitwy za- 
sypiali w rowach strzelniczych. 

Londym 9 września. Dzienniki tutejsze 
dodają do poprzednio już ogłoszonych infor- 
macyj, że ończycy podongs pościgu za ar- 
mią Kuropatkina zdobyli 132 wagonów pel- 
nych prowiantów, 38 wagonów pełnych amu- 
nicyi, oprócz tego zabrali 97 armat polowych 
zupełnie dobrych, które Rosyanie musieli po- 
rzucić z powodu braku koni. Wreszcie zabrali 
tysiące karabinów, rewolwerów i szabel. 


Pod Portem Artura. 


©zitu 9 września. (Biuro Reutera). Noty 
Kraj donosi z d. 3 bm., że Rosyanie wysa- 
dzili w powietrze za pomocą miny lądowej 
700 Tapeńczyków, maszerujących przez doli- 
nę koło Portu Artura. Wybuch miny spro- 
wadzono prądem elektrycznym. Tylko bardzo 
niewielu Japończyków ocalało. Chińczycy, 
którzy uciekli z Portu Artura, opowiadają, 
że w dniach 26 i 27 sierpnia mieli Japoń- 
czycy jeszcze inne podobne nieszczęśliwe wy- 
padki. Szczegółów brak. 


Dalny. 


Londym 9 września. Biuro Reutera do- 
nosi z Czifu: Rosyjskie doki w Dalnym, zni- 
szczone przeż Rosyan w chwili opuszczania 
Dalnego, Japończycy naprawili już. Obecnie 
pracują w tych dokach około naprawy pe- 
wnego torpedowca, zatopionego w bitwie a 
później wydobytego. 


Okręty rosyjskie. 


Petersburg 9 września. Ukaz carski 
z dnia 7 bm. ogłasza mianowanie kapitana 
Wirena, komendanta „Bajana“, kontradmi- 
rałem. 

Krenuztad 9 września. Car w towa- 
rzystwie kilku wielkich książąt zwiedzał 
wczoraj szozegółowo każdy z osobna okręty 
bałtyckiej eskadry. 


To i owo. 
Nledeilkatny. 
— Moja najdroższa, powiem ci prawdę, że 


twój papa jest strasznie naiwny. 

— 0 co chodzi? 

— Szczerze mu powiedziałem, ile mam dłu- 
gów, a on mnie pyta, kiedy je zapłacę? 


Wytłómaczyła. 
Między przyjaciółkami. 


— Jak tobie nie wstyd tak postępować, po- 
winnaś się chociaż zarumienić. 

-~ Nie mogę, jestem — anemiczna! 

Malarz a nie kanenier. 

Słynny — zmarły niedawno -— malarz nie- 


mieeki lnie wyraził się raz w towarzystwie po- 
gardliwie a ujemnie o jakimś mistrzu pędzla z Mo- 
nachium. Ów dowiedział się o tem i zaraz na drugi 
dzień wysłał do Lenbacha swojego brata, oficera ar- 
tyleryi i jakiegoś drugiego pana, jako świadków, żą- 
dając satysfakcyi orężnej. Gdy zastępcy obrażonego 
malarza przybyli do mieszkania Lenbucha i wy- 
łuszczyli mu powód przybycia, odwrócił się ów na- 
tychmiast do rozpoczętego obrazu i odpowiedział 
szorstka : 

— Proszę powiedzieć temu panu, że ja jestem 
malarzem, a nie — kanonierem. 

Znawca. 

Na jednym z koncertów grała orkiestra znane 
dzieło Ryszarda Straussa: „Smierć i wyzwolenie“. 
Jeden z lwowskich mecenasów sztuki. nie mający „w 
rzeczywistości pojęcia o muzyce, zwraca się w czasie 
koncertu do swego sąsiada i w ton sposób wyraża 
swój zachwyt : 

Co za wspaniała instrumentacya! Jak nie- 
zrównana głębia uczucia! Z każdego taktu przebija 
się dzieło „króla walców“, 


= 


Dział rolniczy. 


«a Klęska posuchy. Z Rawy ruskiej piszą : Uro- 
dzaje u nas wypadły nierówno, żyto nieźle, pszenica 
już gorzej, jęczmień, hreczka, buraki  przepadły, 
zbiór ziemniaków, stanowiących główne pożywienie 
uboższej ludności, źle się zapowiada, paszy niema 
ani połowy tej ilości, jaką zwykle zbierano, Włościa- 
nie wobec tego są zmuszsni do pozbywania 
się znacznej części inwentarza, nie mając czem go 
żywić. 


Wystawa drebiu, gołębi 
i królików. 
Lwów 9 września. 


Najkrzykliwsza, najwrzaskliwsza wysta- 
wa, jaką sobie wyobrazić można! Kury 
gdaczą pieszczotliwie, majestatyczne koguty 
pieją z wielką powagą, kaczki drą się na 
swój sposób, no a gęsi — jak zwykle — 
gęgają. Najwrzaskiiwsze są jednak pantarki, 
koło nich gwar wprost ogłuszający! Mimo 
to wrażenie robi ta wystawa bardzo sympa- 
tyczne. Podnieść trzeba też z naciskiem, że 
urządzono B w wzorowym porządku, syste- 
matyczność i ład uderzają sięga o na pierwszy 
rzut oka. Keżde stworzenie, esłane na wy- 
stawę, prawie że każde seiko ma swój nu- 
mer, któremu odpowiada krótki opis lub uwaga 
w katalogo. Skutkiem tego przegląd wystawy 
jest nadzwyczaj ułatwiony. 

Wystawa ta jest trzecią z rzędu, urzą- 
dzoną przez krajowe tow. chowu drobiu, go- 
łębi i królików 

Mieści się ona w obszernych salach pa- 
lacu sztuki na placu powystawowym. Salę 

ierwszą, przyozdobioną suto herbami miasta 
1 kraju oraz chorągiewkami i zielenią, zajęły 
szkoły koszykarskie w Wojsławiu i Rudniku, 
wystawiając swoje kosze na drób i kojce 
najrozmaltszego kształtu i wielkości, dalej 
umieszczono tam dwie wielkie szafy, jedną 
z preparatami anatomo-patologicznymi, drugą 
z rozmaitymi modelami i okazami wypchany- 
mi, wreszcie p. B. Jankowski wystawił tu 
rozmaite przyrządy do niszczenia i chwytania 
szkodników drobiu, p. M. Jankowski zaś 


najrozmaitszego rodzaju karmę dla ptactwa. 

W sali na prawo mieszczą się trzy gru- 
py: kury, kaczki i gęsi. Niepodobna oczy- 
wiście wdawać się w szczegółowy opis oka- 
zów, tu się znajdujących. W każdym jednak 
razie trzeba zaznaczyć, że nadesłano okazy, 
reprezentujące prawie wszystkie istniejące 
rasy drobiu. Mamy tu więc w grupie pierw- 
szej, obok krajowych kur zielononóżek, lub 
polskich, niebieskich „niezapominajek*, wspa 
niałe okazy kur „Langshan*, kukułek me- 
chelskich, są potężne, o nogach do słupów po- 
dobnych, 'Kochinchiny, olbrzymie Bramaputry, 
zgrabne Orpingtony, Minorki, pstrokate kury 
hamburskie, piękne kory holenderskie, ozdo- 
bione przy czarnem lub niebieskawem upie- 
rzeniu białymi czubami, są dalej niepozorne 

„liliputy*, mimo małego wzrostu podobno bar- 
dzo „nośne“, są wreszcie bantany japońskie 
„Chabos*, Ogółem w grupie tej znajduje się 
21 klas. Kaczki podzielono na pięć klas. Klasa 
„.Peking* ma kilka okazów wprost potwornej 
wielkości, kaczki Rouen odznaczają się dzi- 
kiem upierzeniem, indyjskie bieguny zaś, 
małe, swą oryginalną postawą i upierzeniem. 
W grupie gęsi imponują wielkością okazy 
emdeńskie, okazy nie mniejsze od łabędzi i 
nadzwyczaj zgrabne. Bardzo piękne są gęsi 
tuluskie, o upierzeniu ciemno, czasem czarno- 
szarem. I ta grupa podzielona jest na 
pięć klas. 

Sala na lewo mieści resztę żywych oka- 
zów wystawy, tj. grupy indyków, pantarek, 
ptactwa ozdobnego, gołębi i królików. Indyki 
wystawione należą do dwóch rodzajów : mamu- 
tów i białych; krzykliwe pantarki są białe i 
niebieskie. Bardzo piękne są dwa bażanty, na- 
desłane przez dra Beilla, aptekarza ze Stani- 
sławowa. Najliczniejsze są okazy nadesłanych 
na wystawę gołębi. 

Grupa ta obejmuje 32 klas, Mamy tu 
gołębie olbrzymie polskie, których ojczyzną 
jest Galicya, polskie rysie z pod Krakowa, 
pawiaki, ślązkie kaliny: bardzo piękną posta- 
wą i ogonem, układającym się wachlarzowato, 
odznaczają się pawiaki, oryginalnem zaś upie- 
rzeniem gołębie „kędzierzawe*. Najszlachet- 
niejszy rodzaj, to blondynety i satynety. Jest 
ich dość na wystawie, najpiękniejsze jednak 
nadesłał dr. Beill (Stanisławów); o wartości 
ich świadczy cena: 100 kor. za sztukę. — 
Obok tych są tam znane z placu Strzeleckie- 
go, hodowane powszechnie przez amatorów 
gołębi, szeki lwowskie i peszteńskie, koronia- 
rze, polskie kozły, oficery, listonosze itd. — 
Grupę królików podzielono na 9 klas. Zasłu- 
gują na uwagę wiedeńskie olbrzymy, z któ- 
rych niektóre odznaczają się dziwnie gim) 
jedwabistą siercią, oraz angory, o dłagie 
włosach. Oryginalne są też króliki japońskie, 
trójkolorowe. 

W salach bocznych umieszczono stajen- 
ki dla królików, pijadełka dla drobiu i gołębi, 
naczynia na pokarm; w jednej z sal urządzi- 
ła swoją wystawę p. 'Stasiniewiczowa z Zielo- 
nej koło Rawy, kierowniczka szkoły chowu 
drobiu i królików. P. Stasiniewiczowa demon- 
struje tam w obeo publiczności proceder 
sztucznego wylęgania kurcząt i objaśnia zna- 
oaenie ele do tego zat? 


* 


Wystawa została otwartą wczoraj w po- 
łudnie w obecności reprezentanta wydziału 
kraj., dra Wereszczyńskiego, wiceprezydenta 
namiestnictwą hr. Łosia i wiceprez. miasta p. 
Michalskiego. Do zebranych przemówił prze- 
wodniczący komiietu wystawy, dr. Szpilman, 
zaznaczając, że ta trzecią wystawa, którą 
urządza fow., ma na celu przekonać publi- 
czność O postępie w chowie drobiu, a z dru- 
giej strony ułatwić zbyt wystąwceom i zachę- 
ció ich do dalszego chowu. Chów drobiu ma 
wielkie znaczenie ekonomiczne, jeżeli się zwa- 
ży, że eksport drobia w Austryi wynosi 139 
milionów kor. z czego na Galicyę przypada 
24 milionów kor. W r. 1902 wywóz do samych 
Niemiec wynosił 120 mil. kor, w ozem jaj 
było za 75 mil. kor. Wynika stąd, że eksport 
drobiu przewyńsza o wiele wywóz koni, bydła 
i nierogacizny. Obecnie Niemcy, „chaąc po- 

wstrzymać import drobiu, starają się podwyż- 
szyć cło, które np. od jednej sztuki ma wy- 
nosić 1 kor. Mowca jednak żywi nadzieję, że 
rząd wglądnie w to 1 nie dopuści do podwyż- 
szenia cla. Galicya bierze w eksporcie główny 
udział, ale natrafia na wiele drudności — Je- 
żeli weźmiemy tylko konkurencyę ze strony 
Rosyi i wysokie taryfy kolejowe. O wysokości 
tej taryfy świadczy np. fakt, że transtport dro- 
biu z Rosyi do Londynu via Ryga-Hamburg jest 
o wiele tańszy, aniżeli z Galicyi. Chów dro- 
biu ma dla nas także znaczenie społeczne, 
daje bowiem setkom biedniejszych rodzin je- 
dyny i główny środek utrzymania. Tow. cho- 
wu drobiu w ciągu 5-letniej swej działałności 
zdziałało bardzo wiele. Założyło trzy filie w 
Krakowie, Sanoku i Złoczowie a nadto kilka 
oddziałów. Staraniem Tow. powstała przy 
Gal. Tow. gospodarczem sekcya dla chowu 
drobiu, a także szkoła chowu drobin i króli- 
ków p. Stasiniewiczowej w Zielonej, która 
znajduje się na wysokim szczebla rozwoju. 

Tow. chowu drobiu nie Be E 
sposobności, aby poprzeć chów drobiu. Cho- 
pr dotychozas fGtrzymało zaledwie 4000 k. 
subwencyi, założyło już przeszło 300 kurni- 
ków zarodowych, wartości ponad 5000 k. 

W końcu swego przemówienia wyraził 
dr. Szpilman podziękowani ie wydziałowi kra 
jowemu za poparcie, radzie m. Lwowa za u- 
użyczenie bezpłatnie lokalu i nagród pienięż- 
nych, komitetowi wystawy za medale, r. Neu- 
manowi ze sporządzenie ozdobnych dyplomów 
i afiszów a gościom za liczne przybycie na 
uroczystość ctwarcia. 


. * 


Jury wystawy przyznało następujące 
nagrody : 

Dyplom honorowy: Szkoła cho- 
wu drobiu K. Stasiniewiczowej w Zielonej, 
Zakład chowu drobiu rasowego J. Jaremy w 
Głlinianach, Dr. Beill A. Stanisławów, Lazarowa 
W. Łobzów. Dobrzański K. Ogrodzińska H., 

elaszkiewiczowa M. Lwów, Falkowski St. 

Ostrów, Niedenthal Sanok, Dobrzyński Al. 
Hubenice, Zatłokal Wł. Gliniany, Falkowski 
WŁ. Zabcze, Wenzel J. Lwów, Ks. Chmura M. 
Bełz, Fattinger Wiedeń, Piwocka A. Lwów, 
Burkiewicz i Klimowicz A. Lwów. Hors 
concours: Dr. Beill Stanisławów, Kras- 
kowski Kraków (za gołębie:. 

Medale srebrne minister- 
stwa rolnictwa: prof. dr. Grabowski 
za preparaty anatomo-patologiczne chorób 
drobiu, dr. Mańkowski Henryk, Lwów, za 
prowadzenie redakcyi Hodowcy drobiu, Jare- 
ma J. Gliniany, Podivin H. Leszczowate, M. 
Szpilmanowa, dr. Beill Stanisławów, Hostoń- 
ski Al. er Stasiniewiczowa Kl. 
Zielona, Molnar A. Lwów, Domiczek Stani- 
sławów. 


. 


Medale srebrne lwow. tow. 
chowu drobiu itd: Aumer Wł. Lwów, 
Falkowski St., Żelaszkiewiczowa M. Lwów, 
Seferowiczowa. J. Pasieki, Mikosiński Rom, 
Lwów. 

Medale bronzowe minister- 
stwa rolnictwa: Zatłokal Wł. Glinia- 
ny, Lang L. Zgoda, Źmudziński St. Lwów, 
Schiitzhoffer F. Pottendorf, Piotrowicz Z. 
Lwów, ks. Jayko Zagórz, Zagórski Al. Lwów, 
Baczyńska ŒE. iilicko, Klimowicz J. Lwów, 
Powęski Wł. Lwów. 

Medale bronzowe lwow- 
skiego Tow. chowu drobiu itd.: 
Kotowicz K. Kraków, Jaegerman W. Lwów, 
Bojarski Lwów, Ślaski Lisko, Falkowski W. 
Żabcze murowane. 

Listy pochwalne lwowsk. 
Tow. go po dai IE o: Łuczyński 
Kałusz, Dom dla ziemian, szkoła koszykarska 
w Rudniku i w Skołyszynie, Orłowski 8. Boł- 
szowce, Salzberg H. Lwów, Rudzka E. Lwów. 

Listy pochwalne lwowsk. 
Tow. chowu drobiu itd.: Jankowska 
S. Lwów, Langiewicz O., Cirina Lwów, Jan- 
kowski Lwów, Jankowski M. ogrodnik Lwów, 
Pammer G. ślusarz Lwów, Kiełbusiewicz sto- 
larz Lwów. Hostoński Zamerstynów, Mańkow- 
ski Zamarstynów, Królisch Sambor, Tomczak 
Sokal, Smagacz P., Prayer E. Lwów, Zarem 
bianka Z. Žhoiska, Bracia Drobnerowie. 


Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnis 9 września 
1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8-75 do 925, pszenioa nowa 
850 do %- , żyto gotowa 7:— do 725, nowe 675 do 
E owies obroczny gotowy 7'00 do 7- 25, nowy 6'40 do 
65, jęczmień pastewny 6'25 do 650, jęczmień browarny 
7-25 do 7775, rzepak 10-40 do 10'60, rzepak nowy 0-— do 
0:—, groch pastewny T— do 150, groch do gotowania 
850 do 950, wyka 5'75 do 6'25, bobik 6:25 do 650, hre 
ozka 9-50 do 10—, kukurudza nowa &10 do 8:40, stara 
0:— do ~ —, chmiel za 56 kilo od 200 do 220, koniczyna 
czerwona 75:— do 80-—, biała 55*— do 60—, szwędska 
55:— do 65*—, tymotka 2400 do 28—, 

Spi irytus loco zą 50 litrów nowy —— do — — 
paritas Tarnopol eskontynguatowy 35— do 36 — 

Cennik ziemiopłodów w Krakowie 
s dnia 6 wrześ .ia 1004 w „Hali zbożowoj*. — Tendenaya 
słaba. 

Pszenica biała od koron 40 do 970, biała tranzyto 

—— do —*—, 6zerwona i żółta 960 do 980, czerwona 


i żółta trauzyto —*— do ——, węgierska —'— do — —. 
Żyto krajowe 0*— do 0*—, targowe 7:50 do 7:75, tran- 
zyto —— do —*—, węgier 0— do 0*—. Jęczmień bro- 


warny 7-75 do 825, na krupy 6'80 do 7:50, ua paszę 0 
do 6:60, tranzyto —— Owies 720 do 7-40, 
Proso zwykłe 6.50 do 7-00. Tatarka 9-50 do 10:00. u- 
kurydza nowa 0-05 do 00O, stara 830 do 850. Cin- 
quantin nowa 0*00 de 0-00, Cinqnantin stara 830 do 
86U. Groch Wiktorya 11' 50 do 13—, zwykły L0— do 
11-00, pastewny 10— do 11*. Fasola cukr 14: 06 do 16:00. 
długa 12:50 do 13:00, krótka 11:50 do 14:25, perłowa 12:— 
do 13 —. Bobik 7:25 do 7:75. Wyka 7:00 do 1-75. Rzepak 
zimowy 11*— do 11'50, transyto —'— do ——, Siemię 
lniane 10:50 do 11—, ko topne 11*50 do 132—. Lnica ——- 
——, Mak niebieski 26— do 28'—, szary 24: — do 36—. 
Koniczyna nasienna ozerwong —'— do ——, nasienne 
biała —-— do —— nasienne szwedzka —— do —'—, 
Fsparsetta 11:25 do 11-75. Lucerna —— do —*—. Ty- 
motka —— do —.—. Otręby pszenne 5:30 do 550, wok 
Bbr4u d» 5'60. Mąka czerwona 6:50 do 6:60. Ofagi 4:60 do 
4:90. Słoma żytnia długa 2:20 do 240, pezeniczna długa 
do ——, Mierzwa żytnia 220 do 2 40, pszeniezna 
—— do ——. Biano zwyczajne 440 do 4'30, Koniczyna 
pastew. 5— do 6-60, Soezewica 16-00 do 18:00. Geny 
notowane za 50 klg. 


Budapeaat dnia 9 września, Kurs w koro 
Lach i po 50 klgr. Notowano pszęnicę na kwiecień 10:87 
do 10-88 na październik 1058 do 10:60 żyto na październik 
7:87 do 7:98, ną kwiecień 8'23 do 824 owias na paździer- 
nik 7'11 do 7 12, na kwiecień 7:41 do 743, kukurudza n4 
sierpień 1180 do 1190 na wrzesień 728 do 7:30, na 
maj 7:36 do 7:36, rzepak na sier,ień 1180, do 11-90. 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna: ograniczona, 

Usposobienie: silne, 

Stan powietrza : pięknie. 


0 ——. 


— 


Dział ekonomiczny 


8 Ruchoma wystawa Ligi pomocy przemysł. 
Wystawa ruchoma okazów przemysłu krajowego, 
powstała z drobnych zaczątków i pokazywana pier- 
wotnie na wiecach przemysłowych, urosła zwolna do 
wielkiej, osobnej instytuoyi. Biuro Ligi pomocy prze- 
mysłowej postanowiło więc zorganizować ją odpowie- 
dnio i do roku wystawić w sześćdziesięciu miejsco- 
wościach galicyjskich. Przedtem jednak będzie poka- 
zaną we Lwowie w salach Muzeum przemysłowego, 
mianowicie w dniach 18 i 19 bm. 


5. Memoryał centralnego związku fabrycznego 
do rządu. Centralny związek tabryczny wystosował 
ponowny  memoryał do dra Koerbera. Pierwszy me- 
moryał by? Jh e Si z okazyi zapowiedzianego 
przyjazdu . Koerbera do Galicyi i wysłany mu 
do Wiednia; obeeny jest niejako następstwem przy- 
jęcia delegacyi „Związku“ na audyencyi u dr. 
Koerbera we Lwowie. Nawiązując do zapatrywania, 
wygłoszonego przez dra Koerbera, że przy dostawach 
państwowych w Ga!ieyi przedewszystkiem galicyjskie 
fabryki powinny być uwzględnione, wykazuje me- 
moryał krzywdy, Jakich nasz przemysł doznaje ze 
strony władz i zakładów państwowych, które jego 
niesorzystne położenie i konknrencyę zachodu na 
jego niekorzyść wykorzystują; w podobnych wy- 
padkach winien rząd nie patrzeć niewolniczo na 
chwilowe korzyści fiskalne, ale pamiętać o przyszłości 
rozwoju naszego przemysłu, któremu pomoc tego ro- 
dzaju ze strony państwa niezbędnie jest potrzebną. 
Memoryał domaga się oddania sanockiej fabryce po- 
ważniejszych dostaw Jaszczyków, wozów amunicyjnych 
dla artyleryi; podnosi macosze traktowanie naszych 
fabryk konserw wojskowych, którym administracya 
wojskowa przydziela śmiesznie niestosunkowy kon- 
tyngent a obecnie nowem rozporządzeniem znosi pro- 
dukceyę Konserw zupowych , przypomina sprawę 
upaństwowienia kolei północnej, postulaty nasuego 
przemysłu drzewnego, bierze w obronę nasze mły- 
narstwo przed przemożną konkurencyą węgierską, do- 
mugając się daleko idących refakcyi Kolejowych dla 
transportu otręb. Dalej podnosi aktualność sprawy 
włączenia takich ognisk przemysłowych, jak Rzeszów, 
Przeworsk, Jaworzno itd. w główną sieć telefoniczną, 
wybudowania nowego połączenia telefonicznego mię- 
dzy Lwowem a Drohobyczem. Następnie występuje 
memoryał przeciw  projektowanemu zaprowadzenin 
przymusu koncesyjnego dla handlu słodzonymi na- 
pojami gorącymi w zamkniętych naczyniach, który 
byłby pogwałeeniem praw handlarzy delikatesów 
1 towarów mieszanych, dotychczas do wolnej sprze- 
duży tych trunków uprawnionych. W dalszym ciągu 
podaje memoryał plan zakładania w Galicyi filij za- 
chodnio - austryackich zakładów przemysłowych, 
zwłaszcza w tych działach przemysłu, które nie są 
u nas dotychczas zastąpione, 


Z rynków pieniężnych. 


w. ają” 9 września, Cukier e W 26 30 
stale afta licyjska 37% do spiry- 
tun 58:80 do 54-20. nT Š 
Wiedeń inia 9 września. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej".) Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
64850, węgierskiego zakładu ad 75850, glo- 
banku 28160, Unionbanku 528—, Ranku dla krajów ko- 
ronnych 432*— Bankvereinu 54050, Bodenoredita 945-09, 
galie:jskiego Banku hipotecznogo 538-—, kole państw. - 
wych 689-—, kolei południowej 3850, tramwaju A. ——. 
B. ——, kolei Elbenthal 42250, kolei północnej 5490, 
kolei czerniowieckiej 578-00, alpiny 44900, Rima Murs- 
nya 50650, „peret towarzystwa żelaznego 2320, fabryki 
broni 4870U, tureckie tytoniowe 24450, galicyjskiego 
kai packiego Towarzystwa naftowego 1032, oblig. wog. 
indemniz. 97:30, renta majowa 99:30, austryacka renta 
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koronowa 9925, węgierska renta koronowa 9700, bw 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99: 45, 4-prz- 
oentowe listy Bąnkn krajowego 99-40, £ i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10175, 5-procentowe |romunaln= 
obligacye Banku krajowego 103:45, 4-procent listy Banin 
hipotecznego 99-00,4 i pół procentowe listy Banku hips- 
teoznego 10170 5-procentowe listy Banku nipoteszuezo 
2'—, -procentowe galicyjskie obligacye propin. 99-75, 
4-procentowe Salieyjik o pożyezki krajowe z roku 18% 
0, 4-proceniowa pożyczka miasta lirowa 9725, jo 
tureckie 180-50, marki 117-38 ruble 253-—. 
Berlim dnia 9 września. Zainknięcie giełdy. Baa 
knoty austrysekie 00-00 (podług obliczenia procentowego. 


Spirytus —, Austrysckie kredyty 204*25, Diso. Commau 


LOSY. 


Wiedeń dnia 9 września. Kursa giełdy wiedeń 
skiej Losy a) procentowe: Austr zakładu kredytow. z obl 
proc. z roku 1880 30, 305:00, Aust.. zakł. kredyt. £ ob! 
proe. z r. 1889 3%, 295—, Tow. żeglugi na Dunaju 100 zł 
o 274 —, Uregulow. Dunaju z 1850 100 zł. 9%% 268-00 

NEA Banku hipoteeznego po 100 zł. 4'/, 2671:—, Pożyczka 
rbska premiowa po 100 fr. 4%, 33 — Turarkia oblig 


A kolej. po 400 fr. L31:00; b) bezprocentowó: iuda- 
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 21- —. Zakładu kredr+"wecgo 
dla handłu i przemysłu po 100 ker. 45:00. Clary ŚĆ zł 
158—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 76—, Losy it. hra- 
kowa 20 zł. 78—, Pożyczka m. Lublany 40 ji 55 — 
Ofen 40 zł. 159—, Palffy 40 zł. 16250, Czerwu nag BLA 
ża austr. sow. 10 zł. 53-00, Czerw. krzyża wex. pkr. 
29-25, Losy fund. arcyks. Rudolfa 19 zł. 66 00. Saina 
40 zł. 219- —, Pożyczka Sa:cburgska 20 zi. 75:00, P 

ka St. Genois 40 zł. 00000, Losy ko:nunalue ustasta 


Wiednia z r. 1874, 5085 . 


— Ba ae aee a — 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrysę Redakcya nie odpowiada). 


o- — 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. -- Sykatuska 35. 
Leczenie zbeczeń mowy. 
specyalista w chorobach uszu, nosa, gardla i krtani 


Antonina Arvayówna, dlugo- 
letnia nauczycielka byłej szkoły dyr. Mar 
ka rozpoczyna naukę gry fortepianowej. 
Ul. Zamojskiego 1. 12. 


Bilety wizytowe, ou 


jednokolorowe i barwne, ak e > na- 
główki na listy i koperty, dyplomy. obrazy. ma- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 
wykonuje 


Zakład artystyczno-litograficzny 
i drukarnia PILLERR i Spółki, 


Lwów, Lyczaków 3. 


zaproszenia ślubne 


OKULISTA 


Dr. LECN GRUDER 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 

Fuchsa we Wiedniu, ordynuje obecnie przy 

ulicy Sienkiewicza i. 5 (dawniej ul. Kręta, 

obok hotelu George'a). a). 

"aka jedi WINO EMU 

a atyt. Deserowe wino. RRT naj HH 
sklepach do nabycia-—gważać 38 czerwona ‘tyk 

Prem. winiarnia F. RIGO, Trenta (pol, WUJ | 


Skies Pir wzmacn. CELI Jazz 


= _ Ślostry szkolne de Notre Dame otwierają 
z dniem 15 września przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8. 
II p. (obok Kasy oszczędności) prywatną szkołę 
żenską z językiem wykładowym polskun i niemieckim. 
Zakład ten wychowawczy będzie 9-klas"wą szkołą 
wydziałową; w bieżącym jednak roku szkolnym 
tylko cztery niższe klasy wchodzą w życie, W miarę 
zgłoszeń otworzy się w roku następnym kursy wyższe 
i poczyni się kroki w celu uzyskania dla szkoły 
prawa publiczności, Kierownikiem szkoły z A 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego będzie ks. B. J, 
Handl, dotychczas katecheta w tutejszej TŻ ewan- 
gelickiej, 

Wpisy odbywać się będą od 25 bm. do 15 
września br. codziennie rana od godziny 9—12 
w gali kongregacyi maryańskiej ul. Jawiellońska 3 
II piętro. Wpisowe wynosi 5 koron. 

HOTEL EUROPEJSKL 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dnia 9 września 4904, 
J. hr. Krasicki i K. hr. Iliński z Wolynie M. br. 
Błażowski z Nowosiółki, T. Słonecki z zadorowa, 
S. Gajewski ze Lwowa, dr. J. Bernat z Królestwa 


polskieho, S. Chomicki z Tarnopola, hr. Salter 2 
Czerniowiec, Miss Darwies z Brightonu, F. Stuwow- 
ski ze Spass, T. Weydlich z Podola, C Raszowski 


ze Steblehy, L., Frisch z Wiedniu, M. Chomieka z 
Bilcza, M. hr. Sozańska z Śvzania, dr. Browiez 7 
Krakowa 


z ostatniej chwili. 


Pomnik Bartosza Głowackiego. 


Tarnobrzeg 9 wrzesnia. Miejska „Har- 
monia“ odegrała o g. 6 rano pobudkę na uli- 
cach miasta. Na uroczystość przybyło kilku- 
dziesięciu Sokołów z Krakowa, Tuchowa, 
Kolbuszowej, Mielca, Leżajsza i Bieńczyć Ze- 
brali się oni o g. pół do 3 rano na .worou, 
celem powitania deputacyi lwowskiego Suko- 
ła, poczem odbył się wspólny pochód Zokołów 
do miasta. Przybyli tu posłowie Bojko. Xram- 
pa, Włodek, Wójcik, Bernadzikowski 1 Stae 
piński. (Patrz: kronika 1) 

Tarnobrzeg 9 września. 
stanowiska, ago przez posła Bo;kę wo- 
bec biskupa Pelczara i duchowieństwa, mie- 
szczanie tarnobrzescy wystąpili z kovsteżu. 
Podobno także część ludności powiatu tarno» 
brzeskiego i mieleckiego wstrzymała się od 
udziału. W uroczystości uczestniczyło około 
1000 włościan. 

Koło pomnika na rynku ustawiła się rade 
gminna Tarnobrzega, Sokoli, delegacye z wień- 
cami, posłowie ludowi, ludność miasta, od- 
dział kosynierów, utworzony z włościan, Prze- 
wodniczący komitetu włościanin Siomka od- 
dał pomnik pod opiekę gminy, w imieniu 
której przemawiał radny dr. Orzechowski. 
Następnie wygłosili przemowy: poseł Bojko, 
akademik ze Lwowa M. Prószyński, sekretarz 
Kółek rolniczych Zielonka i redaktor Ojczyzny 
Panek. 

Odsłonięty pomnik przedstawia Barto- 
sza Głowackiego z kosą w prawej ręce, opar- 
tego lewą ręką na zdobytej armacie. Na co- 
kole orzeł polski zrywa się do lotu. Cokół 
okryto wieńcami. 

Po odsłonięciu odśpiewano pieśni ps- 
tryotyczne i odczytano szereg telegramów. 

Po południu odbędzie się inscenizowana 
bitwa racławicka a wieczór przedstawienie 
ludowe. 


Z powodu 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 10 Września 1904 Nr. 207. 
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Różne serca. 


Romans z franeuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Yacht wzdłuż wybrzeży Dalmacyi pły- 
nął zwolna ku Tyrrheńskiemu morzu. Trze- 
ciego dnia wieczorem papa Brandon, zeszedł- 
szy z pomostu, zastał w salonie całe towa- 
rzystwo, słuchające śpiewu Derstala, akom- 
paniującego sobie na fortepianie. Stojąca za 
nim Zuzanna odwracała stronice nut, a Jim, 
siedzący opodal z pochyloną głową, pogrą- 
żony był w zadumie. Brandon, nie choąc prze- 
szkadzać, zatrzymał się na -progu, sam Tó- 
wnież nadstawiając uszu. 

Ostatnie dźwięki śpiewu zagłuszyło jak- 
by głośne łkanie. Zuzanna i Derstal odwró- 
cili się zdziwieni i ujrzeli twarz Jim'a zalaną 
łzami. Młoda Amerykanka chciała podążyć 
do kuzyna, ale on, usunąwszy ją od siebie, 
wybiegł na pomost. 

— (o mu się stało? — pytał Brandon. 

— Uległ podobnie jak wszyscy wraże- 
niu, wywołanemu śpiewem  Derstala; serce 
Jim'a usposobione w tej chwili prawdopodo- 
bnie do tkliwych uczuć. 

— Nie posądzałem go o taką sentymen- 
talność - rzekł Brandon. — Przyszedłem wam 


| 5.000 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ot. od wyrazu. 


— awm. 


- Truskawki 


ogromne, ananasowe, pąsowe, staropolskie, I-ma loden 


a R miesięczne pasowe i białe, 
Poziomki wszystkiego jeden tnzin po 
36 hal. Dwór Łapszyn, Krzeżany. 


Cukiernia Fredry — połeca znae 
komite ciastka po 3 centy. Wybomych her- 
batników fant 80 ct., pomadek 60—80 ct., 
karmelków 40 ct., czekoladek i zł. 


drapp, zielony, 


rawski 


Julius 


Koncesyonowana =: 


Dąbrowskiej, uczennica Souwestrów, zo- 
stała przeniesioną z ul. Ossolińskich 10 na|Przy zamówienin 


Teatralną 1. obok placu Maryackiego. Wpi-|doskonały ten materyał jest prawie o po-| tekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego 
596 


ło 


sy od r września między I1o—2 popol. 
188 


H kaleka, 
Strasznie nędzny 5; sa 
tek kilkanastoletniej nieuleczalnej choroby 
cierpi z żoną i 3-ma dzieśmi niedającą się 
opisać nędzę, błaga o wsparcie. Oby Bóg 
poruszył serca litościwych osób, aby otwo- 
rzyć raczyły dobroczynną dłoń swoją dla 
tych, których życie od kilkunastu lat jest 
nieprzerwaną drogą krzyżową, a spełniając 
ten akt prawdziwie chrześcijańskiego miło- 
wierdzia, usłyszą kiedyś te słowa: „Coście 
uczynili 


przyjmuje Administracya „Gazety Narodo- 
wej dla „Nędzarza”*. 


noś 4 r""=V"YNE 
a kok k 4 kM ko dw ad 


NSF” Otyłość TTEĘ 


usuwa szybko, god gwarancyą nieszkodliwie 

„Thielćs Enifettangsthee*, — najlepsze 

świadectwa! Pakiet kor. 2, (za granicą 

k. z'50 franco za zaliczką> we Lwowie w 

aptece Z. Ruckera pod MA orłem, 
15 


JW Bcbci Lwowska fabryka. chemiczna „T L EN“, 


patoka kuracyjny i deserowy z własnej 
pasieki w kil. puszkach po 7 k., miód do dale 
picia w 4 litrowych demionach po 5 k 70 h. 
wysyla opłatnie za zaliczką Ko. W. 
kitka, proboszcz w Kapczyńcach, pooczta 
Denysów, w większej ilości znacznie taniej. 
625 


Poszukuje się 


jako beny do 6-letniego ohłop- 
ozyka, do jednego z miast połudn. 
Tyrolu, pannę, mówiącą po rusku 
i cokolwiek po niemiecku. Pensya 
przy zupełnem utrzymaniu 30—40 
oron miesięcznie Zgłoszenia pod: 

„T. 1328“ do Haasenstelina & 
Voglera, Wien I. 623 


Pensionat polski w Paryż 


przyjmnje osoby przybywające z kraja po 


sobie. 


a 
BAS zwy 


Ów. 


nadaje się tego miesiąca do sprzedaży. Do- 
skonały ten loden jest w 5-cin kolorach: 


krakowska, Lwów, ul.lony i szary na kompletne ubranie ros- 


tylko za 6 zł. 


5g8jfranko za pobranism, Pierwssorzędny mo- 


Góding (Morawa). 


dla jednego z tych opuszczonych W programie: 


oznajmić, że dopływamy do Brindisi... może 
wolicie spędzić noc spokojnie w porcie? 

— Będzie to przyjemniejszem, niżeli nie- 
ustanne w ciągu snu kołysanie fali. 

Czy Brindisi nie jest ostatnią przy- 
stanią w uplanowanej naszej wycieczce? — 
zagadnął Derstal po chwili. 

Tak jest, kochany mistrzu: tu mu- 
sisz zdecydować się stanowczo: albo popły- 
niesz z nami dalej do Aten, lub wysiądziesz 
w porcie i powrócisz do Wenecyi. 

Zanim Derstal zdążył odpowiedzieć, Zu- 
zanna utkwiła w niego znaczące wejrzenie, 
a twarz jej oblał gorący rumieniec. 

— Nie mówmy o rozstaniu, to rzecz 
smutna — zaprotestował Henryk. — Mamy 
w każdym razie cały wieczór przyjemny przed 
sobą; nie zatruwajmy go niemiłemi dysku- 
syąmi. Suzy, powinnabyś iść zobaczyć, czy 

im rozdrażniony nie wskoczył przypadkiem 
do morza. Ja tymczasem pokażę Derstalowi 
ułożony chór do „Atali*. 

Zuzanną wbiegła na schody. Miała na 
sobie białą wełnianą suknię, uwydatniającą 
kształtną jej figurę. Zwinna, lekka, szła po 
pomoście jak cudne zjawisko wśród cieni 
nocy. Wiatr przynosił z wybrzeża woń dzi- 
kich roślin. Młoda dziewczyna zbliżyła się do 
Jim'a siedzącego pod masztem głównym ; za- 
topiony w mao , z oczyma utkwionemi w 
wodzie, nie słyszał jej kroków ; dotknęła rę- 
ką jego ramienia. Odwrócił się, a ujrzawszy 
kuzynkę, pozostał milczący, zgnębiony. Ona 
przemówiła pierwsza. 


metrów 


miejscowości 


wki 5 klg. koron §5.— 


(Węgry), właściciele winnic w 


brunatny, eiemno-zie- kaer i Kelebiaer. 


syłam 


połączone 


dom towarowy 


Hoitasch. 


szybko przez użycie 


wystarczy podać kolor, 


wę tańszy, 610 i Ruckera, 


Szkoła sztuki stosowanej 


i robót ręcznych, 


Lwów, (Willa Palatyn) ul. Gołębia 12, 


pod artystycznem kierownictwem art. malarza Z. Ówiklińskiego 
i Modesty Olszewskiej — rozpoczyna rok szkolny z d. 15. września. 

i ù A , rysunek i malowanie z natury jako nauka przygotowawcza (art. 
toście dla mnie uczynili“. Łaskawe datkijmaj, Z. Ćwikliński), roboty kobiece: krzyżykowe, drutowe, aplikacye, koronki, 
hafty, rob, kilimowe, srmyrneńskie itd. (udzielane przez pierwszorzędną siłę fachową). 
614 |gtylizowanie i układ ornamentu, stosowanie przez wypalanie, malowanie na materyach, 
szkle, drzewie, skórze według najnowszych systemów (mod. Olszewska). — Nauka co- 
dziennie z wyjątkiem soboty i niedzieli. Wpisy od 25. sierpnia (od 10—12 w poładnie). 
p i U aa oc 


piele 2 Ewas WYDLNWO 


zastępujące kąpiele w Nenheim, Kissingen itp. wyrabia 


Kąpiele te, stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają znakomi- 
astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach ozkrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, 
wadach serca itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi. Skutek 
taki sam, jak po knracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy, — 


Nabyć można w aptekach z marką fabryki „Tlen*, 


MYDŁO KIESZONKOWE dla pp. lekarzy i turystów — paozka 
zawierająca 12 płatków, kosztuje 30 groszy. Można nosić w pugilsresie = przy 
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Gały dochód przeznaczony na 

budowę pomnika, mającego 

stanąć we Lwowie nad gro- 
bem śp. Chmielowskiego. 


Winogrona deserowe i śliwki 


Dostarczamy w 5 kil, poczt koszykach 
franco za pobraniem poczt. do wszystkich 


Winogrona deserowe 5 klg. koron 3*— 
Śliwki 


Zsiga Deutsch & Co., Szabadka, 


miernym upływem krwi leczą 


Proszku i Pigułek Dr. Lebe:| > 
w Paryżu. — W Krakowie w | 
aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Redyka. We Lwowie w ap- 


— Czemu uciekasz od nas, Jim? Co ci 
dolega ? 

— Wiesz o tem dobrze, Suzy — odpo- 

wiedział jakby z wysiłkiem. 
Pytam jednak o przyczynę, bo mu- 
simy porozumieć się koniecznie. Wiesz, że nie 
lubię wykrętów, że zwykłam każdą kwestyę 
rozstrzygać stanowczo. Lepsze jedno choóby 
uderzenie rzeźniczego noża, niżeli stokrotne 
ukłócie szpilką. Czy nie jesteś tego zdania? 
Nie przeczę — odparł Amerykanin. 
— Rangę jednak ciężką czy lżejszą nie spo- 
dziewałem się otrzymać z twej ręki, Suzy. 
Wierzyłem w twoją dla mnie życzliwość, 
starałem się na nią zasłużyć, ty zaś tym- 
czasem... 

— Spotkałam pana Derstala. Czy to 
chcesz powiedzieó? — odparła Zuzanna z od- 
cieniem smutku. — Tak jest, spotkałam Der- 
stala i los mój zarówmo jak uczucia uległy 
zmianie. Wszystko, z czem się godziłam, co 
ceniłam poprzednio, wydało mi się bezbarw- 
nem, bezcelowem. Dzieckiem byłam jeszcze, 
gdy mnie ojciec przeznaczył na żonę twoją; 

oddałam się jego decyzyi z dziecięcą uległo- 
cią. Nie rozumiałam ani życia, ani doniosło- 
ści faktów, ani wartości ludzi. Miałam jakby 
przepaskę na oczach. Nagle ta zasłona odpa- 
dła 1 ujrzałam to, czego nawet nie domyśla- 
łam się wcale. Pojęłam, co jest miłość, a 
wtedy nie mogłam myśleć dłużej o połącze- 
niu naszem; rozumiesz bowiem, Jim, że ko- 
bieta z mojem usposobieniem nie zaślubia jak 
tylko człowieka, którego kooha. 


„ej 
3/3 


Szabad- 


567 stanie w drodze chemicznej 


sce skóry 
z nad- £ 


Maści,|$ żość, 


grafowania. 


„„„Gazeła 


Prenumerata ro- 
czna wynosi : 


3 korony. 


POCIAG 


Zakopanego 


Krakowa, (Berliua, Wrocławia, 


p. Przemyśl, 
Iekan, Czortkowa, Kałuaza, 


Brodiny, 
Serethu, Berhomethu 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu 


dopiero zyska prawie cudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
tym balsamem, te już nazajutrz raao odpadają prawio aleznaczne 

łapieże zo skóry, która otaje siłą przeto Iśniące blałą I delikataą. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatneść i świe- 
suwa w najkrótszym ozasie piegi , plamy wątrobiane, blisny, czer Wo- 
uość nosa, stłuszczenia i wszełkie Inne nieczystości. 
użycia zła. 1:50, Dr. Lenglela mydłe bonzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie 
oai Ruckera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., 

olichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt © Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera 


a LL w Bielsku u Aifreda Blumeuthala i w oo A. Hase, 


Nowo wydane pisno miesięczne poświęce- 


me sztuce totwgraficzn 
kładne pouczenie najłatwiejszego sposobu foto- 


jotograjiczna* 


Egzemplarz pojedynczy 80 hal. 


Do Lwowa z 
n og (na dworzee główny) 


Iskan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 30/4), Zaleszezyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, w: 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 


"Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, 
Wieliezki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 
Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózm6z6 (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlabadu, 
Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- 
wa, Mezó Laborcz (Pesztu) 


— Jakże nielitościwą jesteś, Suzy! Wie- 
działem e wszystkiem, co mówisz,. ale ciężko 
słyszeć to z ust twoich. Posiadasz stanowczość 
amerykańskiej inteligenoyi, lecz posługujesz 
się nią na korzyść uczuć europejskiej natury. 
Straszną jest walka z przeciwnikiem, tak do- 
brze, jak ty uzbrojonym; masz energię no- 
wej rasy, a dowcip mieszkańców starego lą- 
du. Pogardząsz ojczystymi obyczajami, zwy- 
czajami, upodobaniami, które szanowałaś nie- 
gdyś; przejęłaś uczucia, pojęcia, nawyknie- 
nia ludzi, wśród których przebywasz od roku. 
Nie ma już dla mnie nadziei, wypada tylko 
ukryć mój smutek po drugiej stronie oceanu. 


Młoda dziewczyna spojrzała ze współ- 
czuciem na dzielnego chłopea. 


— Czy mnie tak bardzo kochasz, Jim? 
Nie byłabym tego przypusaczała. Sądziłam, 
że marzyłeś o związku ze mną jako o ko- 
rzystnym interesie dla domu Brandon et Comp., 
nie podejrzewałam cię jednak o taką uozu- 
ciowość, Dlaczego nie zdradzałeś się z nią 
wcześniej ? 

— Qzyż ozłowiek zajęty nieustanie w 
fabrykach lub biurach, z głową cyfr pełną, 
ma czas przychodzić wzdychać sentymental- 
nie obok ciebie, Suzy? Jak mogłem zresztą 
to robić, gdy byłem w Chicago, a ty w Pa- 
ryżu? Los złowrogi sprzysiągł się na mnie; 
nie przeznaczone mi szczęście nazwania cię 
żoną. Wpływ Europy oddziałał na ciebie 
szkodliwie, jak oddziaływa na wszystkich, 
którzy tu spędzą czas jakiś; najlepsi tracą 


nalazcy przyrządzony zo- 
jako balsam, w takim razie 
4 


paki, 


Cena słoika z opisem 


Zy- 
w Csorniowcach u 


J. Niesio- 


lej, zawiera do- 


Adres Red, i Administracyi: 
Lwów, Piae Halieki 14. 


NKK KRRRRK 


WY) łe 


RÓD 


RR 


(Czas środkowe - europejski), 


Watry i Suczawy 
Wiednia, Karlsbadu, 


ATSZAWY, 


Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
kwięcima, Zakopanego 


gKRKRRAKA KX EN RRENKRNRRIEWY 


Przedsiębiorstwo 


przewozu i transportu mebli 
Józef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smolki 3, 


HRR RIIIE] 
M AR A Se R. O RAA 


Ruch pociagów kolejowych 


ebewiązujący z dniem 20. lipca 1904 roku. 


| Krakowa, (Wiednia, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmez6 (od 1/5 do 30 

łob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, 
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, 
liczki, Oświęcima 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botussan), Żydaczowa, Potutor, Kórda- 
mezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny. Dorna 
Watry (od 1/7 do 31/8), Nuerawy > 

Podwołoczysk, (Kijowa, Udeszy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 


— Or Beny gaskioj, Soala " ). Brodó Czortkowa 

E. 74 odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Ławocznego, (Pesztu), Drohob I 

—| 745 a ea (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza pac ( » obycza, Borysławia 

Sa 8:00] Sambora, Chyrows Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berli i, Karlgh A 
= RÓ aep hawowa, Żydaczowa, Potutor, baczowa, Sambora, Otynowe BSC Nata zs 
E ; aworowa 7 j d 


kopanego (v. Krakó 
Kutura ( Wi w od 35/6 do 15/9) 


manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, 
towa (od 1/7 do 1549), Oświęcima 


hart, demoralizują się; twój ojciec nawet 
uległ temu wpływowi, a ty,.. 

Westchnął głęboko, uderzył 
burt statku i zawołał: 

— Odjadę, życząc ci szczęścia, Suzy. Za 
bardzo cię kocham, iżbym nie choiał cię wi- 
dzieć szczęśliwą nawet u boku rywala. 

— Dziękuję, Jim. Nie rozłączajmy się ze 
słowami żalu na ustach. Przyrzecz, że cię uj- 
rzę niezadługo. 

— Nie rachuj na to, iżbym miał być 

obecny obrządkowi twego Ślubu. Żądałabyś 
zbyt wiele odemnie. 
Za prędko tworzysz wnioski, ko- 
chany kuzynie; nie jestem jeszcze po słowie 
z panem  Derstalem i nie było dotychczas 
mowy o ślubie. 

Twarz Amerykanina uległa nagłej zmia- 
nie; spojrzał podejrzliwie na Zuzannę. 

W takim razie nie wszystko jeszcze 
stracone — rzekł. — Skoro nie zamieniłaś 
formalnego przyrzeczenia z tym Francuzem, 
kto ręczy, że on zechce poświęcić ci wolność 
swoją ? 

— Nie rozumiesz mnie — odparła Zu- 
zanna. — Nie chciałam w obecności twojej 
i nie uprzedziwszy cię o tem, rozrządzać 
moją przyszłością. Wiem jednak, że potrze- 
buję tylko skinąć a Derstal pójdzie za mną 
na koniec świata. 


pięścią o 


(C. d. n.) 


x Ryby morskie 


Kabliony, Łnpacze, Okunie, ŁoBosie, Szczupaki itp. w cenie: 35, 40, 45, 50, 60 i 


80 ct. za kiio 


począwszy ed środy 14. wrzesnia, 
co drugi dzień regularnie sprowadzać będziemy, Również rzeczne : 


BSandacze, Szogu- 


Karpie ntrzymywać będziemy w naszym osobnym sklepie W Rynku Ł 41 
Rozsyłzt w lodowem opakowaniu staranne, a przepisy gotowania i przyrządzania ryb 


dołączamy gratis. 620 


x 


poleca 


swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k, anstr, 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 
rodzaja. 37 


NRRRRRKKRKKNKKKKA 


Ze Lwowa do 
(z dwerea głównego) 
Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Chabówki, Zakopanego 

Sącza 
) 


or- 
(Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
66  Laboroza, 
Orłowa, Wie- 


ednia, Wurszawy, Pragi, Karlabadu), Sanoka, Ry- 


Nowego Sauza, Or- 


cenach od 7 do 10 tranków dziennie. Kon- = Pe 7 iawii ; ), i x 
wersacya i kiseska. Lekcye rysunku, muzyki = R SAO ania Ra (An ir Rorysławia, Kałusza, Chodoro™ 
i śpiewa. Adres: Madame Dygat, 76 rue — | 11:26] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kirósmezó Tarnopola, Potutor 
dAssas, Paris. Enfan du jardin du — 1'10f Ławocznego, Katusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny Czerniowiec Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieli 
Luxembonrg. 53 130| — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Bełsca, Sokaia, Lubączowa, Rawy ruskiej 
moz R 4 ę == o. Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka, odwożoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów Kopyczyniec, Czort- 
owa z ; j , 
-pi woń Tadeusz Pini Iokan, n Kałusza, Zaleszezyk, Kocmania, Nowosielicy Iekan, a OS, o a a E AM 
pa aTa przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Kadowiee wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmozó, locns, Dorny 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, tłrzymałowa, Hausia- 

tyna, Kopyczyniac, Kozowy N 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
hobycza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zaleszozyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczyniec 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Osświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Ickan, zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny 


Krazowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 35/6 do 15|9), N. Sąaza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/8), Jasła, Lubaczows, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan R ba Żydaczowa (od 1/5 do 30/8) Czortkowa, 


—. AAN suai, Nowosielisy 
rakowa, ednis, Wrocławia, Berlina, Pra i, Karlsbadu), JA- 
ała, Uhabówki, Zakopanego, Wieliczki, Ń. Sącza, aR 

na Ta cima 

uchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 w? ` 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, aE e Katuari sdi 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa 

Jaworowa 

Kołomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboreż, (Pesztu), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima | 

Żawocznego, (Pesztu), Chytowa, Borysławia Kałusza 

Rawy raskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 

Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey. Nowosielicy, 


winogrona 


wielkie, słodkie grona 5 kilo 1 zł. 
40 ct. rozsyła franco za pobraniem 
poczt. J. Suttner, właściciel winnic 

w Görz (Pobrzeże). 613 


aF- Kolibri 


w różnych barwach parku od zł. 2'50 do 
3:50; małe zielone i 3 kolorowe papużki 
parka od zł. 3'80; prawdziwe  harceńskie 
kanarki wyborne śpiewaki od 6 sl; duże 
czerwone juź oswojone papugi od zł. I1; 


Piotr Chmielows 


wspomnienie pośmiertne 
(z portretem śp. P. Chmielowskiego) 
wyszło nakładem komitetu pomnikowego i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach 


klatki, ż ść, złote rybki i - > ATE 

E y 4 al nuż y Sa A HA kis itd po 1 koronie. usiatyna, Kórózmez6, Mowosielicy, Dorny Watry, Saczawy Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suerawy 

wysyła pocztą handel zoologiczny K. Wale Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszaw ), Pragi, Krakuwa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymanv- 
Karlsbadu, Oświęcima, Wieliczki, Liubaczowa, Tarnobrse- wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 


tera w Krakowie, ul. Sławkowska 16. 
Także się wypycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Wielki wybór różnych 6zyste rasowy e 
psów. Młode Bernhardy. Cenniki bezpłat- 
nie za nadesłaniem 10 hal, marki. 603 


& pary obuwia 


za k. 450 


Zakupiwszy wielką ilość obówia od pewnej 
masy konkursowej, jestem w możności przez 
krótki czas takowe za bezcen sprzedawać 


gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk (Odəasy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
ezyk, Skały, Iwania pusiego, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza* Borysławia, Kochawiny 


Zakopanegu (od 1/5 do 2446 i od 16/9 do 30/4), Jast 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, res kose er 
Sani Skały, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Graymałowa 
otryja 
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ“ 
ul. Kopernika |. 7. 


LO nabycia z 


F. Suryn. „Fatalne wpływy* powieść 1 tom etr. 144 


Na dworzee „Podzamoze* 
Tarsopola, Berek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, AR Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, zortzowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszenyk, Potu- 


Z dworea „Pedzamone* 

6:43] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
tyna, Czortkowa 

Em la, ke, 5 

odwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleste 
owy, Husiatyna Skały, iwania > ET = 
zortkowa 


jaho to: 1 parę a 1 Lg A. Halka. „Tatarka* powieść 1 tom str. 989,1. wysz4da tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzy mał. a "A w 

szmarowania w dobrym gatunku, 3 à ka P k, (Od Kij j ieo, Zalesz- odwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

kowaną podeszwą ep lęk mez- St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 , 40 , - doi PERI SE gal TAE Bt teri alesz ść red Brodów, Kopyczynieo, lwania pustego, Skały, 
Moh wie Daet pary tą pięknie wykona J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — » otutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

DE Sand oediog cst. kosstuję J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 258 . . „ 1 — » Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 

tylks 4 k. 50h. Ner i erilrysty pie: p „Szkice“ 1 tom str. 253 A "rS, r km od czasu act Tę T E fa jazdy i Wa CO ee rodzaju bilety, 

utcaowne wymieniam lnb pieniądze zwra- s A 5, A ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 

cam, A, GELH, Kraków 40, 64 5 „Wspomnienia starego ET ipo raoi stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzień. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


pe WNE EO POWO WRZE Dp "IFK "mn o KE TTC: = z EEG 7 


Se LETE 


m 


ai ad Da a a 
Z drukarni i litografii. Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostec ki. 


